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cala: „Gdybyż ci, którzy zwal- 

czają religię przynajmniej po- 
znali jaką ona jest nim ją zaczną 
zwalczać”, ze zmianą jednego cza- 
sownika odnosi się do wielu z nas, 
katolików: „Gdybyż ci, którzy b r o- 
nią. reiigii przynajmniej poznali 
jaką ona jest, zanim zaczną jej bro- 
nić!*, 


Wielu bowiem 


p IERWSZE zdanie „Myśli“ Pas- 


„zaprzysiężonych 


wrogów“ religii, wielu tak zwanych 


ateuszy walczy nie z religią, lecz ze 
zlepkiem przesądów, przedstawia- 
nych i narzucanych jako religia przez 
jej niepowołanych apologetów; į wal- 
czy nie z Bogiem, ale z Jego bluźnier- 
<czą karykaturą obrażającą serca i 
umysł a stworzoną przez „pobożną“ 


czy interesowną ignorancję, 


św. Tomasz, którego święto obcho- 
a mood niedawno (7-go marca) 
j1 ia w „Sumie“ sześć rodzajów 


ic 


Aa tacie Natomiast każda 
ignorancja, która płynie z zaniedba- 
nia przyswojenia sobie rzeczy uie 
„przekraczających niczyjej zdolności i 
możliwości, a zwłaszcza ignorancja 
rzeczy potrzebnych dla danego stanu 
jest grzechem, Bóg chce, aby badano 
Jego tajemnice i jakkowiek niedosko- 
nałe jest poznanie naszego rozumu, 
jednak rozum jest ulubionym two- 


"rem Boga i pozmanie Boga i woli Je- 


go musi być na miarę ludzkiego ro- 
zumu, 


Gruntownemu poznaniu religii, 
której chce się bronić i którą — 


przede wszystkim — pragnie się żyć, 
służy Polskie Katolickie Stowarzysze- 
PKSU 
Veritas skupiające w ramach między- 
narodowego ruchu intelektualistów 
katolickich „Pax Romana“ polską 
młodzież akademicką i katolików z 


wykształceniem uniwersyteckim, u- 
| rządza co pewien czas głośne już w 


„polskim“ Londynie „weekendy dy- 
skusyjne“, Dotąd było ich cztery. ') 
dwu pisali w ŻYCIU Jan Szułdrzyń- 
ski i podpisany, Z kolei pragnie- 
my poinformować Czytelników o dwu 
następnych: jesiennym (26 i 27 listo- 
pada ub.r.) i zimowym (19 i 20 lute- 
go). 
Życie katolickie Pol- 
ski powojennej — oto temat 
jesiennego spotkania, Na dwudnio- 


"wy program złożyły się trzy główne 


referaty: O. Bronisław Kreuza przed- 
stawił zmiany w życiu katolickim Pol- 
oraz po 

wojnie. Niż, podpisany omówił krajo- 
wą bre katolicką przed i powojen- 
_ną, Jan Bielatowicz scharakteryzował 
w świetnym referacie powojenną ka- 


tolicką literaturę piękną w Kraju, 
Warto w tym miejscu zwrócić uwagę 


na fakt, że Jan Bielatowicz pierw- 
szy z literatów na emigracji (a jak 


dotąd jedyny) «postawił teoretycznie 


zagadnienie twórczości katolickiej w 
ducnu tomistycznej filozofii sztuki, 
Już niejako poza programem wee- 


kendu lecz w łączności z jego tema- 


tem omówiono działalność naukową 
Katolickiego Uniwersytetu w Lubli- 
nie, zwłaszcza w dziale teologiczne- 
go uświadomienia katolików świe- 
ckich i poinformowano zebranych o 
głównych dziełach pisarzy i uczonych 
katolickich krajowych, X, prałat W, 
Staniszewski zaś scharakteryzował 
położenie Kościoła w Polsce, — Osob- 
no wspominamy o obecności wśród 
uczestników weekendu osoby świeżo 
przybyłej z Polski, Wypowiedzi na- 
szego drogiego gościa były nie tylko 
doskonałą kontrolą tez i wniosków 
poszczególnych referatów, ale i ich 
bezcennym dopełnieniem, Był to au- 
tentyczny głos z Kraju, a powścią- 
gliwość i umiar wypowiedzi oraz wol- 
ność od wszelkiego „wishfulthink'iz- 
mu“ z pewnością wyswobodziła słu- 
chaczy od jednostronnych uproszczeń 


i wyzwoliła od wielu od lat nieskon- 
trolowanych sloganów. 

Jesienny weekend Veritas był nie- 
wątpliwie najbardziej udanym z do- 
tychczasowych. Atrakcyjność zagad- 
nienia, jednolitość przy wielostron- 
mym naświetleniu 'przeź referentów 
i dyskutantów oraz atmosfera kato- 
lickiej szczerości w usiłowaniu dotar- 
cia do choćby bolesnej prawdy — 
duch tak różny od tego, co często wi- 
dzimy dokoła siebie na emigracji, 
wszystko to miało w sobie radosne i 
męskie potwierdzenie słów Ewange- 
lii, że tylko Prawda wyzwala, Ten 
duch szczerości i prawdy i miłości — 
to znak szezególny tych spotkań ka- 
tolickich, 

Czuwał nad całością, przewodni- 
czył, kierował dyskusją oraz podsu- 
mował wynik przemyśleń weekendu 


A PA 


ODZE DO RZYMU 


Jan Szułdrzyński, W wielkiej mierze 
jego to zasługą jest udanie się tej 
imprezy, w czasie której nie brak by: 
ło zagadnień drażliwych zwłaszcza 
dla tych słuchaczy, którzy jeszcze nie 
wyzwolili się od łatwego, oderwanego 
zarówno od życia jak i od współczes- 
ności „emigranckiego* frazesu. Oto 
wynik przemyśleń tego spotkania uję- 
ty przez Jana Szułdrzyńskiego w 
sześciu tezach: 


SAMODZIELNOŚĆ POLSKIEJ 
MYŚLI KATOLICKIEJ 


Wojna wzmogła świadomość ko- 
nieczności szukania rozwiązań prze- 
de wszystkim we własnym wysiłku 
pogłębionej pracy. Przy wielkim za- 
interesowaniu zachodnimi prądami 
umysłowym; į przy dużej ich znajo- 
mości intelektualny katolicyzm fran- 


só, 


cuski czy myśl religijna angielska — 
śledzone z wielką uwagą — nie są 
przyjmowane jako gotowe wzory i 
rozwiązania kompletne, Przepuszcza- 
ne przez transformator głębokich 
polskich doświadczeń, są one impul- 
sem do szukania własnego stylu i 
wyrazu polskiego katolicyzmu w 
ramach problematyki wypływającej 
z polskich warunków życia, 


ZROZUMIENIE WSPÓŁCZESNOŚCI 


Tragizm przeżyć wojennych po- 
stawił problem rozszyfrowania ich 
znaczenia pozą koniunkturalnością 
nastawień, z filozoficznym  dystan- 
sem i obiektywną perspektywą eko- 
nomii Bożej, W tych ramach wojna 
czy komunizm — to bicz Boży dla 
zawrócenia narodów europejskich z 
drogi bezbożniectwa, to instrument 
Bożego działania, zmuszający cywi- 
lizację europejską znajdującą się w 
apostazji od Boga, do przywrócenia 
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w całości życia ludzkiego, 

Przeżywany dziś okres motória: 
nych i duchowych katastrof i rewolu- 
cyj to epoka przejściowa między 
zmierzchem  bezreligijnej, zeświec- 
czonej, zmaterializowanej cywiliza- 
cji, odwróconej od chrześcijaństwa, 
któremu zawdzięczała ona wszystko 
— a brzaskiem nowego odrodzenia 
religijnego, podstawy nowych form 
cywilizacyjnych. Dlatego współczes- 
ność charakteryzuje się najlepiej 
mianem okresu Jana Chrzciciela: — 
przygotowanie i przybliżenie wyba- 
wienia przyszłości. Marksizm w świe- 
cie dzisiejszym spełnia rolę jak gdy- 
by odkaźnika, jako wróg najniebez- 
pieczniejszy, filozoficznie najprecy- 
zyjniej zdefiniowany, do wydobycia 
odkażonego przypływu. katolickiej 
koncepcji życia i świata. Marksizm 
zmusza nas do odpowiedzi na pyta- 
mie: czy religia jest czynnikiem ko- 
niecznym ? 


REALIZM KATOLICYZMU 


Tylko pełne ujęcie katolicyzmu jest. 
przeciwwagą materializmu, Człowiek 
współczesny szuka w katolicyzmie 
odpowiedzi į myśli przewodniej za- 
równo w rzeczach nadprzyrodzonych 
jak i przyrodzonych, w sprawach 
ponad doczesnych jak i w rzeczach 
ziemskich, stanowiących o królestwie 
Bożym na świecie — warunek bez- 
względny osiągnięcia wiecznego kró- 
lestwa Bożego. 

Ten nowy stosunek do religii, któ+ 
rej teologia rozkrzewia się w jasną 
doktrynę filozoficzną i praktyczną 
doktrynę społeczną, określany bywa 
jako realizm katolicki, łączący życie 
człowieka tu na ziemi z jego przez- 
naczeniam; wiecznymi w jedną celo- 
wą całość; tworzący jedność nieba į 
ziemi, określoną przez Zawieyskiego 
powiedzeniem, że wszystkie drogi 
przecinające polskie ugory, kończą 
się na horyzoncie w niebie, 

Realizm katolicki, to życie religij- 
ne, idące w głąb indywidualnej duszy, 
potrzebującej równocześnie przeja- 
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wów życia wewnętrznego w rzeczach 
konkretnych, zewnętrznych; to po- 
szakiwanie Łaski unaocznionej, 
Realność religii, realność Łaski, 
realność cudów, reainość cnót, real- 
ność doktryny charakteryzująca ży- 
cie katolickie dzisiejszej Polski to 
nie „gubienie* nadprzyrodzoności w 
religii i ograniczenie jej wyłącznie 
dó rzeczy ziemskich, ale jest to spro- 
wadzenie czynnika nadprzyrodzone- 
go w konkretne życie człowieka, zja- 
wisko bardzo charakterystyczne dla 
potrzeb współczesnego człowieka, To 
więc nie łaicyzowanie religii, ale kie- 
runek odwrotny — konkrętyzowanie 
w życiu elementu nadprzyrodzonego, 


KATOLICYZM A KOMUNIZM 


Przez; upadek  chrześcijańskica 
podstaw cywilizacji europejskiej sta- 
ło się możliwe zawojowanie przez ro- 
syjski komunizm narodów środkowo- 
wschodniej Europy, Fakt ten pozo- 
stawił miliony katolików w sytuacji 
przymusowej symbiozy z komuniz- 
mem, którego zasadniczą sprzeczność 
z katolicyzmem — z motywów reli- 
gijnych — była i jest stwierdzana 
przez najwyższy autorytet Kościoła 
— papiestwo, 

Filozofia komunistyczna i komuni- 
styczny ustrój społeczno-<gospodar- 
czy tworzą tak zwartą całość, że 
symbioza przymusowa z komunisty- 


cznym ustrojem społeczno-gospodar- “ 


czym musi w różnych sytuacjach 
podlegać czujnej kontroli dobrze uś- 
wiadomionego j sprawnie funkcjonu- 
jącego katolickiego sumienia, 

Sprzeczność komunizmu z świato- 
poglądem , katolickim nie wyklucza 
innego faktu, stwierdzonego wielo- 
krotnie autorytetem papieskim od 
czasów Leona XIII, że chrześcijań- 
ska doktryna społeczna w państwie 
chrześcijańskim a ustrój kapitalisty- 
czny, realizowany w państwach o 
chrześcijańskiej filozofii liberalisty- 
cznej — to także rzeczy nie dg pogo- 
dzenia. 

‘Cywilizacja europejska, która reli- 
gię wyobcowała poza nawias istot- 
nego znaczenia, cywilizacja, która 
komunizm marksistowski zrodziła i 
amożliwiła mu jego zwycięstwa, a 
więc cywilizacja, która sama w sobie 
ma zarodek materialistycznego roz- 
kładu, może uratować przyszłość je- 
dynie, jeśli przejdzie przez wielkie 
odrodzenie religijne, przywracające 
zasadom chrześcijańskim realną war- 
tość życiową. 


ŹRÓDŁA KATOLICKIEGO 
ODRODZENIA 


_ Pogłębione życie katolickie dzi- 
siejszej Polski mą swoje dwa źródła: 

1) przyżycia 'wojenne, będące jak- 
by wielkimi rekolekcjami dla całego 
narodu zbliżającymi| człowieka do 
Boga; 

2) ciągłość pracy nad pogłębie- 
niem wiedzy religijnej, zątko- 
wanej w odrodzonej Polsce, wydają- 
ca dziś owoce i znajdująca zapalo- 


nych, heroizmem natchnionych kon- 
tynuatorów, 
Nie katolicyzm emocjonalny, ale 


katolicyzm uświadomionej treścj re- 


ligijnej, katolicyzm doktryny, stano- 
wi podstawę trwałego odrodzenia re- 
ligijnego, 

. Katolicyzm emocji, nastroju, ka- 
tołicyzm „zażywany“ dopiero w obli- 
'czu śmierci, ma swoje przypływy i 
odpływy, rośnie z falą wzmożonego 
niebezpieczeństwa, znika w miarę 
poprawy warunków. Katolicyzm „in 
articulo mortis“, w obliczu śmierci, 
„nie jest dla życia, a przecież o 
ten katolicyzm chodzi, który umie 


zdobyć się na realne mpokierowanie 


„życiem, a nie tylko na rozstanie się 
z tym światem. Katolicyzm, który 
rodzi heroizm życia — nie tylko he- 
*roizm Śmierej — to katolicyzm, w 
którym ogromne znaczenie ma sy- 
stematycznie prowadzona praca inte- 
lektualna, Ona umacnia trwale pozy- 
cję Polaków w walce katolicyzm ver- 
sus marksizm, 


WIZJA NOWEGO ŚWIATA 

Przeobrażenia epoki naszej doko- 
nują się w skali tak wielkiej, że tyl- 
ko w ramach nowego ogólnego po- 
'rządku światowego może znaleźć po- 
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zytywne rozwiązanie przyszłość czło- 
wieka czy poszczególnego narodu, 

Fakt ten spowodował wzrost ele- 
mentu uniwersalistycznego w kato- 
licyźmie polskim, 

Oznacza to, że przy zachowaniu 
miłości własnej ojczyzny, szuka się 
dla niej miejsca, roli, powołania w 
ramach ogólnoświatowej ekonomii 
Bożej. Ponadnarodowa świadomość 
rodzaju ludzkiego, rządzonego reli- 
gią powszechną, uniwersalistyczną 
moralnością i filozofią — wzbogaca 
treść przywiązania narodowego. 

Skoro ład we wszechświecie decy- 
duje o szczęściu własnego narodu, 
powstaje zagadnienie, co Polska 
wnosi nowego i swojego w budowę 
nowego świata, Od wielkości polskie- 
go udziału w uniwersalnym dążeniu 
do prawdy į dobra zależy przyszłość 
narodu, 

Budzi to zainteresowanie wielki- 
mj myślami religijnymi, jak udział 
Polski w przygotowaniu dogmatu 
Wniebowzięcia Matki Bożej, jak pro- 
blem Unii, czy zainteresowanie wiel- 
kimi myślami moralno-politycznymi, 
jak kwestia stosunku do innych na- 
rodów j oparcie współpracy na no- 
wych chrześcijańskich założeniach, 


NNY charakter miał ostatni 
I weekend, poświęcony w całości 
omówieniu Orędzia wigilijnego 
Piusa XII, Kościół przez usta papie- 
ża wyraził nadzieję, że Rok Święty 
ma zdecydować o upragnionym reli- 
gijnym odnowieniu świata, a przez 
to usunąć kryzysy, jakie przeżywają 
ludzie, społeczności i państwa, 
Kościół, jak i jego boski Założyciel, 
niesie światu Ewangelię, Niesie ogień 
i, jak Chrystus, niezego więcej nie 


chce, „jeno aby był zapalon*, Jak Je- 
zus, który nie był reformatorem spo- 
łecznym ani prorokiem nowej epoki 


i podstawy nowego ładu, „Barbarzyń- 
cy, pisze Dawson, mogli zrozumieć i 
przyjąć ducha nowej religii jedynie 
wtedy, gdy objawiał im się widzial- 
nie w życiu i uczynkach ludzi, którzy 
wydawali się być obdarzeni cechami 
nadprzyrodzonymi... Święci i asceci 
podziałali silnie na umysłowość bar- 
barzyńców; byli oni bowiem unaocz- 
nieniem sposobu życia i skali warto- 
ści całkowicie przeciwnych temu 
wszystkiemu, co ci ostatni dotąd zna- 
li i przyjmowali”, 


Ale przytem musimy pamiętać o 
jednym, co z takim naciskiem pod- 
kreśla Dawson: 

„Kościół zachodni nie przychodził 
do barbarzyńców z misją cywilizacyj- 
ną czy też z jakimiś świadomymi na- 
dziejami na postęp społeczny, lecz 
ze straszliwym orędziem sądu Boże- 
go i Bożego odkupienia. Ludzkość 
zrodziła się pod ciężarem  przekleń- 
stwa, popadła w niewolę ciemnycn 
mocy zła kosmicznego i tonie coraz 
głębiej pod ciężarem własnej winy. 
Jedynie przez drogę Krzyża i przez 
Łaskę ukrzyżowanego Odkupiciela 
mogą ludzie wyrwać się z tej 
massa damnata skażonej ludz- 
kości i ujść z ruin świata skazanego 
na sąd, 

„Ta surowa doktryna weszła ze 
szczególną siłą w chylącą się do upa- 
dku cywilizację świata po-rzymskie- 
go; świata, w którym wojny i głód, 
niewola i męczarnie stały się nie- 
uniknionymi faktami codziennego do- 
świadczenia, gdzie słaby z trudem 
mógł przeżyć, a silny ginął mea 
na polu walki“. 

Można by to też ująć inaczej: Gło- 
sząc tylko ewangelię Kościół tych 
cząsów, które wierzyły powszechnie 
w najbliższy już koniec świata, tak 
bowiem straszliwy, tak nie do znie- 
sienia był bezmiar nieszczęść, tak nie 


ciwko przemijającemu i złudnemu 
światu widzialnemu, 

— W całym znaczeniu tego słowa 
był to program, który dziś nazywa 
się „zaświatowym'. Lecz jakże inna 
była ta zaświatowość od tego, co dziś 
pod tą nazwą rozumiemy! — Świat 
tonie, było przekonaniem tych cza- 
sów, lecz otacza-go zewsząd ocean 
wieczności, w którym i za którym 
jest przystań. Barką zbawienia jest 
Kościół, Dzieją się rzeczy ostateczne 
i tylko środki ostateczne są ratun- 
kiem, Zratować się może — i rato- 
wać warto — tylko to, Co istotne, co 
decyduje o prawdziwych losach czło- 
wieka i o jego rzeczywistym życiu 
poza  przemijającą  zjawiskowością 
świata zewnętrznego, Zamiast więc 
ratować popękane tamy dawnego ła- 
du, lepiej lokować wszelką energię i 
wszystkie środki w umacnianiu Arki, 
która na swym pokładzie chroni oby- 
wateli Państwa wiecznego, Państwa 
Bożego. 2). 

I ten tak „zaświatowy* program 
stworzył nową kulturę Europy, zakła- 
dał bowiem podstawy nowego ładu 
na rzeczach ostatecznych. Nie obie- 
cywał nic światu zewnętrznemu j dla- 
tego go urodził na nowo. Z płomieni 
i blasku ognia Ewangelii wyszedł 
kosmos pogodzonych wartości i Bos- 
kich i ludzkich. Trzeba było stracić 
duszę, aby ją odzyskać i trzeba było 
umarłym kazać grzebać swych umar- 
łych: Chcąc zbudować wieżę, trzeba 
było, siadłszy, obliczyć swe środki, 
aby nie dokończywszy, nie stać się 
pośmiewiskiem. Nie starczyło jeszcze 
na wieżę tylko na fundamenty i szkie- 
let, Ale stanęły one tak mocno, że 
wieki całe budowały na nich, A dziś 
znowu, w czasach przełomu głębsze- 
go niż tamten, zwracamy swój wzrok 
ku tym samym podwalinom. 

Dlatego Pius XII, który tak dra- 
matycznie jak nikt inny dziś na świe- 
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ma terenie politycznym czy ekonomi- 
cznym, tak i Kościół nie zajmuje się 
organizacją życia narodowego czy 
międzynarodowego, nie poręcza żad- 
nych ustrojów ani żadnych cywiliza- 
cyj; sięga wyżej, patrzy głębiej: Je- 
go misją jest uniwersalne pogodzenie 
człowieka z Bogiem, Lecz dla tego 
właśnie, że cel Kościoła przekracza 
wszystkie czynności ludzkie, „wszyst- 
kie one w nim się zawierają, podob- 
nie jak mówimy o wieczności, że obej- 
muje sobą czas“. Staje się to oczywi- 
ste w tych chwilach historii, gdy 
świat jest posłuszny prawdziwej 
Ewangelii, która jest królestwem Bo- 
ga, to jest wtedy, gdy na pierwszym 
miejscu stawia wartości naczelne: 
sprawiedliwość, miłość, miłosierdzie, 
dobroć, a odrzuca egoizm i podejmu- 
je ofiarę na rzecz dobra. Gdyby ten— 
ewangeliczny — program został wy- 
pełniony w praktyce, wszelka kwestia 
społeczna  przestałaby  istmieć 1), 
Przestałyby także istnieć te wszyst- 
kie nieszczęścia świata, które wylicza 
Ojciec św. w swym Orędziu. Na nie 
bowiem — wbrew naszej zachodniej 
chorobie działalności zewnętrznej, 
wbrew maszej herezji aktywizmu, 
która nas od wieków zaślepia — 
karstwem uniwersalnym jest wewnę- 
“trzne, religijne odrodzenie świata. 
W swym ostatnim znakomitym 
dziele „Religion and the rise of We- 
stern Culture* Christopher Dawson 
wykazuje jak pochód Kościoła i reli- 
gii, wcielanie w życie Objawienia, 
chrześcijańskie cnoty heroiczne, rea- 
lizowane przez świętych, przemienia- 
ły duchowość rodzącej się na gruzach 
zachodniego Imperium  barbarzyń- 
skiej Europy, a wraz ze zmianą du- 
szy rodził się świat nowych wartości 


1) Por.: A, D. Sertillangeg O. P.— 
»Le Christianisme et les Philoso- 
phies“, tom I., str. 94 — 95, 


do przyjęcia była wszelka myśl, iż 
może istnieć i powstać inny styl ży- 
cia, niż odziedziczony w spadku wzór 
rzymsko-helenistyczny, któremu oto 
teraz kładły kres niezliczone ludy 
barbarzyńskie fala za falą niszczące 
w potokach krwi jego resztki: Koś- 
ciół tych czasów mie zmieszał, nie złą: 
czył swej nauki z bezowocną próbą 
ratowania przemijającego kształtu 
ginącej cywilizacji, Papieże, święci, 
biskupi stali w samym środku tego 
morza bólu i nieszczęść, W krwawią- 
ce współczuciem serca brali jego 
wszystkie nędze: wyludnionych miast, 
więźniów „powiązanych za szyje jak 
psy i wleczonych w niewolę“, mrą- 
cych z głodu i poranionych chłopów. 

„Lecz te rzeczy stawały się tym 
bardziej pomocą w leczeniu człowie- 
czeństwa. Cóż mamy, zapytuje Grze- 
gorz Wielki, co by nam się na tym 
świecie podobało?, Wszędzie tylko 
ból i żałość, Miasta i miasteczka zbu- 
rzone, pola poniszczone, a kraj prze- 
mienia się na: pustkowia; w miastach 
niewielu zostało mieszkańców a i te 
nędzne resztki ludzkości poddawane 
są nieustającym cierpieniom.,, Jedni 
dostają się w niewolę, inni poranieni, 


© wciąż coraz nędzniej giną na naszych 


oczach, Co więc może się podobać na 
tym świecie? Jeśli jednak kochamy 
taki świat jak ten, znać to, że miłu- 
jemy nie przyjemność, lecz nędzę“ 
Św, Kolumban, jak przytacza Daw- 
son, pisze w parę lat później do pa- 
pieża Bonifacego, że są to już jawne 
widoki powszechnego końca, Świat 
na oczach wszystkich rozpada się na 
kawały, a Pasterz Pasterzy przyjdzie 
niebawem z rzeczami ostatecznymi, 
Jest przeto naturalne, że chrześcija- 
nie zwracają oczy do innego świata, 
do wieczystej Jeruzalem, do Ojczyz- 
ny niebieskiej, której już są obywa- 
telami z przybrania, a która bez- 
ustanku rozszerza swe granice prze- 


cie, podkreśla wyjątkowość przewro- 
tu, jakiego jesteśmy świadkami i o- 
stateczność mijania dotychczasowyca 
kształtów życia, od początku swego 


Pontyfikatu wskazuje na te same 
środki, ostateczne, na jakie wskazy- 
wali papieże tych Ciemnych Wieków! 
Najpierw Bóg, Jego prawo, właściwe 
pojęcie Boga i właściwy stosunek do 
niego. Nie jest to wprawdzie, żeby 
sparafrazować Ojca Sertillanges ani 
kodeks społeczny, ani politycz- 
ny, ani ekonomiczny, ale jest 
to coś znacznie więcej, bo fun- 
dament, podstawa zarówno życia in- 
dywidualnego jak i zbiorowego. To 
nie uświęca żadnego systemu ani żad- 
nej konstytucji, dostarcza jednak za- 
sad i zakazuje nadużyć, na czym każ- 
da konstytucja i każdy system się 
opiera. 

Powiedział gdzieś Maritain, że 
wszystkie nasze wartości, zależą od 
natury naszego Boga, Im wyższe jest 
nasze pojęcie Boga, tym wyższa sta- 
je się wartość także wszystkich dóbr 
kultury, a więc cała czysto przyro- 
dzona strona działalności człowieka, 
Albowiem cywilizacja widzialna ma 
swoje źródła niewidzialne, a od nas 
zależy, ile z siły Wody żywej chcemy 
zaczerpnąć także dla naszego życia 
na ziemi, „Bo niewidzialne Jego rze- 
czy, nawet wiekuista moc i bó- 
stwo, od stworzenia świata przez 
dzieła jego dla umysłu widzialnymi 
się stały“, (Rzym.1,20).Stąd też misja 
Kościoła: pojednanie człowieka z Bo- 
giem jest i na planie naturalnym na- 
daniem każdej rzeczy jej istotnej, a 
przez to najdoskonalszej wartości. I 


dlatego, w świetle tej misji, w żarze . 


tego ognia Ewangelii, który wszyst” 
kie rzeczy czyni jasne, mógł ty- 
siąc lat temu wyrazić się świę- 


2) Por.: Christofer Dawson: Reli- 


gion and tne rise of Western Culture, 
Sheed and Ward, 1950, Str. 34 — 36. 
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wód i każd 


ty Odo tak po 
„Gdybyśmy sądzili podług rzeczy- 
wistej wartości, ludzie winni od- 
dawać cześć nie bogatym dlatego, że 
noszą piękne szaty, ale ubogim, któ- 
rzy są twórcami takich rzeczy“, A w 
zęszłym więku jeden z pionierów ka- Z 
tolickiego ruchu społecznego arcybis- F 
kup Ketteler mógł powiedzieć tak t 
zgoła „materialistycznie“: „Die so- = 
ziale Frage ist eine Magenfrage ': p 
„Kwestia społeczna jest kwestią żo- i 
łądka“., I mógł też on powiedzieć, że ° 
na to „aby byé chrześcijaninem, trze- 1: | 


„marxistowsku'*: 


ba najpierw mieć możność być czło- 
wiekiem', 


_ 


wow * t i 
Przy różnych okazjach nie przesta- >f 
jemy podkreślać w ŻYCIU zupełnie 5 
wyjątkowego charakteru Orędzia Wi- 4 
gilijnego, Ton najgłębszej miłości te- e 
go apelu do całego świata: do wier- à 
nych, do niedowiarków i bezbożników, z 
do grzeszników, do pogan, do odszcze- i 
pieńców, do Żydów, do przedstawi- ed 
cieli obu materializmów — indywi- ak 
dualistycznego i komunistycznego, do A 
wszystkich społecznoćci jest zarówno tę 


wyrazem porywającego uniwersaliz- 
mu Kościoła jak i jego macierzyń- z 
skiego serea, Kościół jest Matką ludz- T 
kości, á Papież jest Ojcem wszyst- 


D 
kich ludzi, gdyż Jezus przez Odku- SM 
pienie stał się Głową całego rodzaju 333 
ludzkiego, Lecz Papież równocześnie MET 


nie ukrywa ani nie zasłania w a ru n- SR 


ków tego przygarnięcia ludzkości g 
przez Kościół, czyni to jednak w du- Ais 
chu tej samej miłości, którą okazał „ 
ojciec z przypowieści ewangelicznej A 
o synu marnotrawnym. Z tym ojcem kt 
Papież się utożsamia: f. 

„Sędziwy ojciec z przypowieści 25 
ewangelicznej na progu Świętej Bra- i 


my z utęsknieniem oczekuje, aby syn A 
marnotrawny powrócił skruszony do 
domu“, Nikogo w swym orędziu nie 
potępiając, mówiąc z jednakową mi- 
łością do wszystkich dzieci, także do 

tych, które go opuściły,  obraziły, Ly 
które sprawiają mu ból serdeczny, 
Ojciec św. osądza jednak każdy po- jain A 
gy tarhat 


odzaj odda enta, 
e 40) 4 1 


kłada + 5 a 


» 
lonyn m 


sę Nadzieje, jakie ościół ok 
należycie przeżytym za mod 
Roku Świętym nakładają na wszyst- = č < 
kich katolików obowiązek przemyśle- 
nia i przejęcia się treścią orędzia, 
Ten obowiązek spoczywa też na pol- 
skich katolikach na emigracji, To 
też „Veritas* w Biblioteczce Polskiej 
Misji Katolickiej w W. Brytanii wy- 
dał w osobnej broszurze tekst Bulli 
zapowiadającej Rok Święty i tekst 
Orędzia, a PKSU Veritas zorganizo- 
wał weekend poświęcony wszech- 
stronnemu jego rozważeniu, Tekst 
orędzia rozdzielono między pięcioro 
prelegentów-komentatorów, Po prze- 
czytaniu każda część była skomento- 
wama, Na zakończenie zaś odbyła się 
dyskusja nad całością, Komentowali 
poszczególne części: asystent kościel- 
ny PKSU Veritas X. Tadeusz Kirsch- 
ke, p. Janina Wiśniewska, p. Stani- 
sław Grocholski, p, Stanisław Witold 
Szabłowski i sekretarz generalny PK 
SU Veritas p. Leon Czosnowski, Pod- 
sumował wyniki komentarzy i ob- 
szernej dyskusji p, Jan Szułdrzyński, 
Imprezę zagajał, przewodniczył obra- 
dom i kierował dyskusją p. Józef Ki- 
sielewski, Na zakończenie przemówił 
Wikariusz Generalny Polaków X. 
prałat W, Staniszewski. W swym 
przemówieniu przestrzegał przed łat- 
wymi i urojonymi  uproszczeniami, 
dość typowymi na emigracji: Papież 
i Kościół odrzucają wszelki materia- 
lizm, zarówno zachodni jak i rosyjski. 
Kościół nie wybiera sobie stronników, = 
a odrzucając doktrynę komunistycz- o ŻĘ 
ną, nie staje po „tej” stronie, Kościół 
wybrał raz i na zawsze: Boga i Jego 
prawo i to jest ta „trzecia siła”, z 
którą jedynie jest w pełni związany. 
Wyraziwszy swą radość z: istnienia 
grupy ludzi — oby coraz szęrszej, i 
która wzięła sobie za zadanie życie 
aktualnymi sprawami Kościoła, Prze- | | 
łożony duchowy Polaków w Anglii i 
Walii zachęcał do usilnej AO 
tym kierunku, abyśmy, gdy kiedyś 
przyjdzie stanąć nam w Kraju, nie 
usłyszeli „Obcyście BAM PY 


1 


Jan TENER 


„ 
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JAN WINNICKI 


"ZER WE 


AM swych szczególnych przy- 
M jaciół w marcu. Rzadko który 
miesiąc roku, może paździer- 
nik, ma ich tylu, co marzec, Jest ich 
Seci lecz najbiiżsi są mi ci z 6, 7 

i 8 marca, 
Pragnę jednak zacząć — od końca 
miesiąca, Oto Jan Kapistran (28 
marca), Zrazu nie wzbudził we mnie 
entuzjazmu. Szczerze powiem — za- 
częło się nawet od wielkiej niechęci, 
Potem zaprzyjaźniliśmy się bardzo, 
Zainteresowały mnie pamiątki po nim 
S w Krákowie i Wiedniu. Wszak stoi 
jego figurka na jednym z rogów kra- 
kowskiego rynku, Matejko umieścił 
go na „Ślubie Kazimierza Jagielloń- 
czyka“, Przede wszystkim jednak z 
jego pobytem u nas, w Polsce XV 
wieku, łączy się ruch bernardyński, 
z jego posiewu wykwita bogate owo- 
cowanie całego zastępu błogosławio- 
$ nych, nowe struny zaczynają dźwię- 
czeć nie tylko w typie polskiej po- 
bożności ale į w pisarstwie rodzi- 
mym (Ładysław z Gielniowa, apostoł 
Warszawy), rodzą się wielkie projek- 
AJ ty unijne, ten „new look* w stosun- 
ZPA ku do Wschodu  chrześcijańskiego; 
. Bernardyni będą w tych zagadnie- 
3 i niach wieść długie i ostatecznie zwy- 
cięskie boje z Akademią Krakowską, 
A wreszcie Kapistran to oblężenie 
> Beogradu, to chorągiew z imieniem 
| Jezus, to ostatnie zwycięstwo euro 
pejskie nad Islamem przed zalewem 


Konstantynopola, 
Lecz oto i następny z przyjaciół, 
inny Jan:  Damasceński (um. w 


749 r.). Czcimy go w Kościele, które- 
go jest Doktorem, dnia 27 marca. 
Można powiedzieć, że na wieki całe 
przed św, Anzelmem Kantuaryjskim 
pierwszy to scholastyk; miłośnik i 
piewca Matki Bożej, żywy zbiór wszy- 
stkich starych tradycyj i legend, któ- 
"re po prostu stworzyły europejskie 
Sianio hó chrześcijańskie. Sam św. 
Jan Ss 
"> świętych sa a więc w obronie 
ze -praw czującej ludzkiej natury prze- 
ciw bezdusznemu racjonalizmowi ob- 
BAĆ, razoburców, 
a” Cóż to za porywająca ducnowość. 
Rzadko znajdzie się świętego, o któ- 
rym można by powiedzieć to, co o 
nim powiedzieć trzeba niezrównanym 
polskim słowem: miły. Jakiż to 
miły święty ten Syryjczyk o greckiej 
i kulturze, urzędnik saraceńskich kali- 
1-308, 'fów Damaszku, niezrównany teolog, 


SE 


A 'a przecież laik, świecki, potem znów 
i mnich-poeta i kapłan!  Naprzemian 


świadek szlachetnej tolerancji „nie- 
wiernych“, pod których rządami żył 
i gwałtownej nietolerancji sekciar- 
iż * skiego fanatyzmu „wiernych“ impe- 
y ratorów chrześcijańskiego Carogro- 
du, wreszcie jednak napoły męczen- 
nik i ofiara muzułmańskiej furii, 
podlanej politycznymi intrygami 
, chrześcijan. Jakżeż lubię go takim, 
jak go przedstawiają starosłowiań- 
-skie ksylografie lub ryciny ze sta- 
rych wydań jego dzieł: siedzi przy 
pracy pisarskiej, w samotności nocy 
A "wschodniej, w turbanie na głowie, 
| |... przed obrazem Theotokos, Przeczy- 
SR stej Bożej Rodzicielki. 


ZK AŻ 


2, =: A teraz — . wróćmy do początku 
i miesiąca, Dnia 6 marca: św. Perpe- 
== „tka i św, Felicitas, 
| ' Kartagina. Początek III stulecia, 
R zi ; Kartagina nie punicka oczywiście, 
S - lecz rzymska, stolica prowincji Afri- 
. ea, huczne, błyskotliwe miasto, roj- 
- ne i ezułe na nowinki całego świata. 
- Miasto, które jeszcze w półtora wie- 
Augustyna, Mowa — łacińska i jaka 
. mowa, jeśli przypomnieć stylistę Ter- 
- taliana i Minucjusza Feliksa! To Ko- 
-ściół afrykański, który od samego 
 - początku używał łaciny, gdy Kościół 
, rzymski używał jako swego języka 


śwyżnady się pierwsze i najważniejsze 
- pojęcia | terminy teologiczne, tu 
Tertulian wzbogacił język Latynów 
tysiącem nowych słów, z których po- 
 łowa została w łacinie na zawsze, 


m 


= MOI MARCOWI 


Dziś barwny Tunis jest opodal,. a 
rzymską Kartaginę rozkopywano 'nie 
dawno, Oto „Przewodnik“ tego prze- 
miłego wielkoluda p. Babelon, który 
kiedyś budził mój zapał do antyków 
Biblioteęque Nationale, Oto praca O. 
Delattu z Ojeów Białych, archeologa 
chrześcijańskiej Kartaginy, — Od lat 
dziecięcych i te stare miejsca ji dzie- 
je pierwszych chrześcijan nie dawały 
mi spokoju. 

Zachowały się tak zwane Akta Mę- 
czenników, w różnym stopniu auten- 
tyczne, Wśród siedmiu najmniej pod- 
legających dyskusjom znajduje się 
dzienniczek więzienny św, Perpetui, 
Ta młodziutka mężatka, pochodząca 
z wysokiego rodu kartagińskiego, do- 
piero co matka, dostała się do więzie- 
nia za wiarę chrześcijańską, W wię- 
zieniu pozwolono jej mieć z sobą ma- 
lutką córeczkę, którą właśnie karmi- 
ła. Sędziowie nie nalegali na spełnie- 
nie wyroku, władze rzymskie egzeku- 
cyj sobie nie życzyły, zwłaszcza, gdy 
chodziło o osoby znane, z rodzin wy” 
bitnych, Prześladowania się przejad- 
ły, chodziło o złamanie ducha, o apo- 
stazję, choóby nie wiedzieć jak pozor- 
ną, jak „mało“ angażującą, Wystar- 
czyło rzucić jedno, dosłownie jedno 
ziarenko kadzidła przed popiersiem 
Cezara. Ba! nie potrzeba było nawet 
tego; wystarczyło dać pieniądze, a 
urzędnicy zaświadczyli, że ofiara Zo- 
stała złożona... 

Lecz niczego z tych rzeczy carze- 
ścijanom nie wolno było czynić, — O 
tych wszystkich pokusach i prakty- 
kach opowiada wielki miłośnik Tertu- 
liana, prżez całe życie codzienny czy- 
telnik jego dzieł, biskup Kartaginy i 
sam potem męczennik św, Cyprian, 

Perpetua siedziała więc w swym 
loszku czekając decyzji władz rzym- 
skich. A tymczasem rodzina w poro- 
zamieniu z sądem i strażnikami sta- 
rała się nakłonić ją do uległości, Od- 


zakochany w córce jedynaczce, Prosił, 
błagał, padał przed nią na kolana, 
całował jej stopy, obiecując wszelką 
swobodę wyznania, byle wlitowała się 
nad jego siwizną i wyraziła zgodę na 
którykolwiek sposób ocalenia. Cięż- 
kie to były chwile dla obojga, A gdy 


"płacząc wespół z ojcem, potrafiła się 


oprzeć próbom i zaklęciom, zjawiał 
się mąż, Kochany, kochający, Ledwo 
co rozpoczęli swe szczęśliwe i spokoj- 
ne życie. Dopiero niedawno to ich 
maleństwo przyszło na Świat... Czyż 
nie ulituje się nad nim, nad córeczką, 
nad sobą samą, nad ojcem? Czyż nie 
pojmie mężowskiej rozpaczy? 

I tak schodziły dni, cięższe w od- 
wiedzinach niż w samotności. A 
wszystkie udręki notuje po krótce 
Dzienniczek, świeży, prosty, pełen 
prawdy życia, 

Poganka, niewolnica Felicytas ob- 
serwuje swą panią, Patrzy na jej sta- 
łość, widzi jej dobroć, podziwia jakąś 
niezmiernie prostolinijną łatwość te- 
go życia, zdecydowanego na wybór 
męki. Czuje, że jakaś moc inna dzia- 
ła w jej pani, niż zwyczajna ludzka 
wola, Patrzy i zastanawia się... I ona 
została chrześcijanką, (Poszła potem 
na śmierć razem z Perpetuą), 

Zbliża się czas decyzji ostatecznej, 
Perpetua wzdycha do wyzwolenia, do 
chrześcijańskięgo wyzwolenia, lecz 
boi się zarazem, że siły mogą jej nie 
dopisać, I tu następuje ów słynny 
fragment, słynny epizod wizji, 

Światło kaganka pełga w mrokach 
lochu, kroki strażników przemierza- 
ją miarowym echem ciszę noty, Per- 
petua zasnęła. I widzi drabinę wio- 
dącą w chmury i światło. Zaczyna 
się po niej wspinać, niepewnie, 
chwiejnie, U góry dostrzega Chrys- 
tusa, który wyciąga do niej ramiona. 
A gdy weszła na szczyt, Zbawiciel 
karmi ją przedziwnym pokarmem, 
chlebem į mlekiem — symbol Eucha- 
rystii, Perpetua budzi się i... wie, że 
zwycięży. Właśnie dziś, Dziś bowiem 
igrzyska w teatrze, I mimo żalu sę- 
dziów, „uparta“ Perpetua zostaje 
skazana, jak sienkiewiezowska Ligia, 


edzał ją staruszek ojciec, wdowiec, 


SZLO ZB 


na publiczne męczeństwo na grzbie- 
cie rozszalałego byka. A rzeczowy 
dopisek Akt ręką notariusza kościel- 
nego stwierdza, że męczeństwo się 
odbyło, 

To jest pierwszy chyba w literatu- 
rze świata Pamiętnik Więzienny no- 
woczesnego człowieka wolnego swym 
chrześcijaństwem wobec wszelkich 
reżymów. I odtąd dział ten będzie 
rósł, (Lecz jakże go dziwnie mało, 
jeśli o ducha chrześcijańskiego cho- 
dzi, w tych naszych czasach więzień, 
obozów i katorgi), Silvig Pellico na- 
da mu cechę klasyczną w swych 
„Więzieniach*, Jak wobec przyrody, 
tak į wobec duszy, wobec przeżyć 
ludzkich, chrześcijaństwo — cnoćby 
tylko literacko biorąc, burzy i wy- 
wraca wszystkie dawne kanony j zwy- 
czaju i piękna, Odtąd jednym z naj- 
ulubieńszych tematów stanie się u- 
bogi, poniżony, prześladowany czy 
więzień, A wszystko to już jest jak- 
by w zarodku w Aktach Perpetui, 

Dyskutowano nad nimi zażarcie, 
Szczególne kontrowersje wywołało 
znaczenie wizji: rzeczywistość? prze- 
życie? Czy też po prostu zawoalowa- 
ny ze względu na konieczność zacho- 
wania wtedy tajemnicy znak przyno- 
szenia skazańcom Komunii św. do 
więzień i przykład mocy jaką mę- 
czennicy czerpali z pożywania Ciała 
Pańskiego? A może inne jej znacze- 
nie? 

Lecz czyż potrzebne są szczeremu 
sercu chrześcijanina te erudycyjne 
spory ? 

Tak bardzo rozwiodłem się nad 
Perpetuą, że już nie ma miejsca na 
Felicitas i na innych przyjaciół, Ty- 
le trzeba było napisać zdań i słów, 
choć to dla mnie jeden błysk pamięci 
tylko, jedno poruszenie serca, ilekroć 
widzę tę datę-6 marca, Więc choć z 
imienia tylko wspomnę innych przy- 
jaciół tego miesiąca, 
~ Dnia następnego: P marca, Święty 
Tomasz z Akwinu (1225 — 1274) ze 


Str. 3 


słońcem na piersi, tak wysoko umie- 
szczony w Raju przez Dantego. Ci- 
chy, milczący „wół sycylijski“, pełen 
kolosalnej siły płynącej z pokornego 
skupienia, św. Tomasz marzący 
przed śmiercią o... świeżych śle” 
dziach. Mój osobliwy przyjaciel jed- 
nak, to nie Tomasz obu „Sum* ani 
Tomasz traktatów, lecz swych lat 
młodocianych, lat więziennych także 
i Tomasz nieżrównanych, cudownych 
modlitw, 

A teraz: ósmy marea: Jan Boży! 
Właśnie minęło lat 400 od jego śmier- 
ci, Tramp i włóczęga dobrowolny w 
poszukiwaniu złotego runa Łaski, 
Lat czterdzieści przeszły nie wiedział 
doprawdy co robić ze swym życiem, 
Niedoszły konkwistador ' Ameryki, 
który pragnął wzbogacić się jej zło- 
tem, żołnierz, którego jedyną am- 
bicją było, aby nikt z jego towarzy- 
szy nie mógł o nim powiedzieć nie 
dobrego, który pragnął być najgor- 
szym wśród najgorszych. A, potem 
handlarz okrężny z jarmarku na jar- 
mark, z domu do domu, ze wsi do wsi, 
Ode drzwi do drzwi. Roznosił, sprze- 
dawał, sam drukował, obrazki świę- 
te i literaturę ludową. Jakby patron 
wszelkiej akcji „„Dobrej Książki“ (i 
Ośrodka Veritas po trosze)... 

Ten Portugalczyk XVI wieku, któ- 
ry jako 7 letni chłopczyk uciekł 
swym rodzicom do sąsiedniej Hisz- 
panii — a może został porwany? — 
dziwnie ujarzmia nie tylko wyobraź- 
nię i serce, ale — jakby to powie- 
dzieć? rewolucyjne poczucie w 
nas, że trzeba czegoś więcej niż u- 
święconych zwyczajem, naciskiem 
opinii, konformizmem i nudą form 
życia i uśpionej nimi siły wiary, On 
ją miał żywą, niespokojną, nie dają- 
cą się łatwo zadowolić patyną prze- 
sądów, ludzkimi, a właściwie nieludz- 
kim; podziałami na „przyzwoitych“ i 
„nieprzyzwoitych“, Na drogach Hisz- 
-panii Dziociątko afiarownia mn owg 
granatu, symbol miłości ekstatycznej, 


PRZYJACIELE 


Dzieciątko kazało mu iść do Gra- 
nady: „Tam znajdziesz swój krzyż“. 
Poszedł. Znalazł — obficie i nadobfi- 
cie. Stał się sługą i opiekunem, rze- 
cznikiem i obrońcą umysłowo enorych 
i wszystkiego, co było dotknięte nie- 
mocą, wszystkich, na których ludzie 
tak zwani przyzwoici wypisali wy-* 
rok: wyrzutki. Cuchnące, schorowa- 
ne, przestępcze wyrzutki, a przecież 
ludzie tej samej duszy bezcennej, za- 
płaconej tą samą ceną Krwi. Prze- 
stępcy, prostytutki, nędzarze, Reha- 
bilitacją pełnego człowieczeństwa 
tych, których nieświadomość, prze- 
sąd, lęk, irytacja, ład codzienny od- 
suwają, biją, depezą lub wyzyskują 
tak wtedy jak dziś — zajął się Jan 
Boży, To było dzieło z istoty chrześci- 
jańskie, które jedynie potrafi zgłębiać 
najciemniejsze tajnie nawet zupełnie 
zmąconego prądu, najbardziej ta- 
jemniczego rdzenia naszego ja, jego 
podświadomość j nadświadomość, je- 
go schorzenia i dziwy, 

Ileż można, ileż trzeba by 
powiedzieć o św. Franciszce Rzym- 
skiej (9 marca), której kościoła na 
Foro Romano proboszczem jest nasz 
kardynał Sapieha. Cóż! nie ma już 
miejsca! Ileżby trzeba powiedzieć, z 
powodu niej, o tak zapomnianym , 
przez świat katolicki kulcie Aniołów, 
A czterdziestu Męczenników na za- 
marzniętym stawie armeńskim w 
Sebaste! A: tylu innych przyjaciół, 
A św. Grzegorz Wielki (12 marca)! 
A św. Józef! A Gabriel Archanioł! A 
Zwiastowanie — to w Nazaret i to u 
Fra Angelico! A nasz św Kazimierz 
z 4 marca! Ze swą srebrną trumien- 
ką z wileńskiej katedry i ulubioną 
pieśnią maryjną „Omni die — dic 
Mariae“, o ślicznej postaci, takiej jak 
z „Żółtej ciżemki* Domańskiej lub 
Kraszewskiego choćby, czy uczonego 
opracowania Papóe! 

Wybaczcie! Więcej obiecałem tytu- 
łem. niż moce świeca. ABA 

Jan Winnicki 


MARIAN BOHUSZ SZYSZKO 


W SZTUCE NIE MA POSTĘPU 


dziemy nazywali następstwo 
stanów, wśród których każdy 
następny, wynikając ovganicznie z 
poprzedniego, jest doskonalszy od te- 
go ostatniego pod jakimkolwiek 
względem, przyjętym przez nas za 
podstawę oteny, Umówmy się rów- 
nież, że ewolucją nazwiemy podobne 
następstwo stanów, wynikającyca ze 
siebie kolejno, ale bez warunku „„obo' 
wiązkowej wyższości* stanu następ- 
nego nad poprzednim, W myśl takiej 
definicji każdy postęp jest ewolucją, 
ale nie każda ewolucja jest postępem, 
Badając zjawiska, związane z dzia- 
łalnością człowieka, stwierdzamy me- 
todą empiryczną, że w wielu jej dzie. 
dzinach zachodzi postęp, naprzykład 
w zakresie techniki lub nauki. Któż 
zaprzeczy, że o ile wzrost szybkości 
przyjmiemy za punkt wyjścia oceny 
postępów w środkach lokomocji, od 
czasu Ramzesa II do chwili dzisiej- 
szej zaszedł zasadniczy postęp; prze- 
cie wóz z którego wielki faraon gro- 
mił nieprzyjaciół napewno nie prze- 
kraczał szybkości 10 mil na godzinę; 
współczesny środek łokomocji, samo- 
lot, potrafi poruszać się z prędkością 
40 razy większą! Nie mamy też wą- 
tpliwości, że metody, którymi posłu- 
guje się dzisiejszy matematyk na- 
przykład przy obliczaniu objętości 
brył, są bez porównania doskonalsze 
od metod stosowanych przez Archi- 
medesa, I setki innych przykładów 
przekonywują nas bez najmniejszej 
wątpliwości, że w technice i w nauce 
doświadczenia wieków nakładając się 
na siebie — dają w wyniku postęp. 
Zdawało by się, że tak być musi 
we wszystkich dziedzinach twórczej 
działalności człowieka, Otóż nie jest 


U =» SIĘ, że postępem bę- 


tak w sztuce! W sztuce postępu nie 
ma, chociaż jest w niej stała ewolu- 
cja, Teza powyższa może wydać się 
w pierwszej chwili wprost prowoka- 


cyjną, nie do przyjęcia niespodzianką, 


Oczywiście wszelkie teoretyczne spe- 
kulacje na ten temat nie doprowadzi- 


łyby nas do żadnego konkretnego 


wyniku,Posłużymy się znowu metodą 
przykładowo-empiryczną, 

Kilka lat temu, w Paryżu, w mu- 
zeum Luwru stałem przed sławną 
rzeźbą z czasów starożytnego Egiptu, 
przedstawiającą siedzącego pisarza. 
Równocześnie oglądał to dzieło stary 
pan, coś mrucząc do siebie pod nosem, 
Po chwili dosłyszałem: 

— Mon Dieu, etre élève de cet hom- 
me pendant deux semaines, etre élè- 
ve de cet homme pendant deux se- 
maines... 

Zaintrygowany, zapytałem obecne- 
go nadzorcę sali — kim może być ten 
starzec. ` i 

— Vous ne savez pas? 
Despieau... 


— c'est 


Vinci, Wyobraźmy sobie, że autor te- 
go artykułu, przeciętny człowiek dzi- 
siejszy, odbywa rozmowę z geniu- 
szem sprzed .400 lat — Leonardem da 
Vinci, Zaczynamy mówić o matema- 
tyce... Zaręczam czytelnikom, że 
przez długie godziny, dnie, miesiące, 
a może nawet lata — geniusz prawie 
nadludzki, Leonardo, będzie słuchał 
mnie, przeciętnego belfra, z zapar- 
tym tchem w zakresie matematyki, 
Bo będę operował nie dorobkiem wła- 
snym, ale dorobkiem wieków — i wła- 
śnie ten dorobek 4 wieków w zakre- 
sie wiedzy matematycznej będzie za- 
pierał dech w piersiach zmartwych- 
powstałemu Leonardowi da Vinci. 

A potem przejdziemy do dziedziny 
rysunku... Odrazu role się zmienią, 
Przede mną będzie stał Mistrz nad 
Mistrze, od którego mogę się tylkę 
pokornie uczyć, nie nie mogąc dać 
mu wzamian. W poprzednim wypad 
ku, gdy mowa byłą o nauce — on, 
geniusz, stał przed przeciętnym 
człowiekiem współczesnym jako po- 


Despieau — największy rzeźbiarz „korny uczeń. W drugim wypadku, 


Francji współczesnej, a może naj- 
większy rzeźbiarz świata (umarł w 
roku zeszłym)! I oto taki człowiek 
marzy, aby przez dwa tygodnie być 
uczniem mistrza, który przeszło 4 ty- 
siące lat temu zdołał wykonać podob- 
ne dzieło! Czy inżynier, twórca no- 
woczesnego samolotu będzie podobnie 
marzył, aby być przez dwa tygodnie 
uczniem konstruktora wozu bojowego 
Ramzesa II? 

Drugi przykład. Piszący te słowa 
ma pretensje do tytułu malarza, 
równocześnie para się od 30 lat ma- 
tematyką. Otóż był w dziejach świata 
genialny twórca: równocześnie ma- 
larz i matematyk — Leonardo da 


przy tej samej relacji potencjałów o- 
sobowości znajomość dorobku 
czterech wieków rozwoju i 
nieznanych Leonardowi da Vinci, 
przestawała odgrywać w mierze- 
niu się wzajemnym jakąkolwiek rolę, 
Czyż to nie oczywiste i, w konsekwen- 
cji, czy nie przeczytamy teraz bar- 
dziej uprzejmie tezy: w sztuce po- 
stępu nie ma, 

Nie wynika z tego bynajmniej, aby 
nie istniały okresy, w których poten- 
cjał twórczy w sztuce wzrastał w 
ciągu kilku pokoleń i dokonania o- 
statnie były wyższe od poprzednich, 
Ale jest to objaw postępu w zakresie 
poszczególnego odcinka dziejów, Gdy 


będziemy „ważyli* dokonania wiel- 
kich kultur plastycznych świata: 
Egiptu, Chin, Indii, Persji, Asyrii, 
Grecji, Bizancjum, Gotyku, Odrodze- 
nia, Sztuki francuskiej w wieku XIX 
i XX — stwierdzimy, że wierzchołki 
krzywej, odpowiadające najwyższym 
osiągnięciom tych epok, znajdą się 
na mniejwięcej tym samym pozio- 
mie; i w żadnym wypadku nie da się 
stwierdzić, że sztuka „późniejsza“ w 
czasie — znaczy „dojrzalsza* w rea- 
lizacji! Wręcz inaczej będzie wyglą- 
dał wykres poziomu dokonań ludz- 
kich w technice lub nauce. Krzywa 
charakterystyczna, mimo  falowego 
charakteru, będzie tutaj zasadniczo 
wznosiła się ku górze, 


Nie trzeba plątać zdobyczy nau- 
kowych, wiążących się 
z dziedziną sztuki, z dokonaniami 
twórczymi w jej zakresie. Te nauko- 
we zdobycze mogą wykazywać po- 
stęp. Naprzykład znajomość perspek- 
tywy liniowej lub anatómii rozwija 
się w sztuce włoskiej od trecenta do 
cinquecenta, i nie ma wątpliwości że 
mamy tu do czynienia z postępem. 
Niewątpliwie perspektywa Giotta 
jest, w myśl zasad rzutu środkowego, 
bardziej prymitywną od perspekty- 
wy, którą stosuje Rafael, Ale czyż 
wynika z tego, że sztuka Rafaela, 
zresztą jednego z tytanów plastyki, 
jest dojrzalszą bardziej emocjonal- 
ną od sztuki Giotta, twórcy o dwie- 
ście lat wcześniejszego? Bynajmniej! 

. W kaplicy Scroveni, w Padwie, prze- 
żyłem wrażenia nie pobite pod wzglę- 
dem emocjonalnym ani w Stanzacn 
Rafaela, ani w Sykstynie, 


Rozwój perspektywy i anatomii, 
notowany w Księdze ludzkich zdoby- 


czy naukowych jako niewątpliwy, po- 


stęp — w najmniejszym stopniu nie 
wpływa na podniesienie poziomu dzieł 
artystycznortwórczych, w których ten 
postęp, perspektywiczny lub anato- 
miczny, obserwujemy, Dzieła Corne- 
liusa, malarza niemieckiego XIX 
wieku, pod względem perspektywy i 
anatomii napewno przekraczają 
wszystko, co zrobili w tei dziedzinie 
Rafael i Michał Anioł; i w niczym nie 
zmienia to faktu, że ci ostatni są 
szczytowymi geniuszami w sztuce, a 
Cornelius przeciętnym belferskim pa- 
cykarzem. 


Czy wynika z tego, że zdobycze 
naukowe, właśnie perspektywa i ana- 
tomia, nie miały dodatniego wpływu 
na sztukę? — I tak i nie, — W ra- 
dości wykrywania nowych horyzon- 
tów myślowych, wielcy artyści Rene- 
sansu dokonywali w sztuce cudów, z 
pasją nurzając się w „objawieniacn 
perspektywy i anatomii (Paolo Uce- 
llo, Lucca Signorelli, Leonardo da 
Vinci), Ale żaden współczesny ba- 
dacz sztuki nie będzie twierdził, że 
dzieła sztuki bizantyjskiej tub goty- 
ku, nie znające tych dyscyplin, per- 
spektywy i anatomii, stoją pod 
względem artystycznym niżej krea- 
cji Odrodzenia, 


"Rzeczy te są tak oczywiste dla lu- 
dzi spoufalonych z dziedziną sztuki, 
że pisanie o nich jest równie krępu- 
jące, jak odkrywanie dzisiaj Amery- 
ki, A jednak pisać o tym warto, skoro 
tak mało osób, głęboko skądinąd wy- 
kształconych, naprawdę coś wie o 
zjawiskach sztuki, 

Podkreślam, że teza o braku po- 
stępu w sztuce wynika ze stwierdzeń 
empirycznych nie z apriorycznych 
spekulacji. Często spotykałem się z 
zarzutem, że wspomniana teza jest 
w sprzeczności z inną, niezaprzeczal- 
ną dla wielu ludzi: z tezą ciągłego 
doskonalenia się człowieka i z jeszcze 
ogólniejszą: z tezą ogólnego postępu 
wszechświata. Nie wypowiadając 
swoich wierzeń pod tym względem, 
pragnę zaznaczyć, że wydaje mi się 
możliwe usunięcie tej sprzeczności. 
W moim przekonaniu, sztuka jest 
miarą potencjału duchowego człowie- 
ka w znaczeniu jednostkowym i zbio- 
rowym. (A więc naprzykład epoki i 
środowiska), Otóż, nie przesądzając 
czy postęp duchowy człowieka, mie- 
rzony tysiącami stuleci istnieje (0so- 
biście jestem przekonany, że tak!) 
— stwierdzamy, że w ramach wą- 
skiego odcinka dziejów ludzkości, 
który jest dostępny dla historii (6 
tysięcy — 10 tysięcy lat najwyżej), 


takiego postępu rozwoju potencjału 


władz duchowych człowieka zauwa- 
żyć się nie da, Któż odważy się 
twierdzić, że mózg i osobowość Plato- 
na, 'są potencjalnie słabsze od mózgu 
i osobowości najpotężniejszego z my- 
ślicieli współczesnych; albo, że my- 
ślowe możliwości Archimedesa były 
słabsze od tychże u Einsteina, 

Dzisiejsi twórcy nauki i techniki 
dokonują rzeczy bezwzględnie po- 
tężniejszych niż ich poprzednicy 
sprzed dwuch tysięcy lat nie dlatego, 
że są obdarzeni większym osobistym 
myślowym potencjałem od tych osta- 
tnich — ale dlatego, że mają do dy- 
spozycj; dorobek 2 tysięcy lat; do- 
robek doświadczeń, które w dziedzi- 
nie techniki į nauki, nakładają się, 
jak widać na siebie. W sztuce, która 
jest bezpośrednią miarą potencjału 
osobowości człowieka — takiego na- 
kładania się doświadczeń w ciągu 
wieków nie ma! Chociaż istnieje 
ciągłość rozwojowa, ewolucja w sztu- 
ce, Gdybyśmy mogli stwierdzić wy- 
raźne spotęgowanie przeciętnej 0so- 
bowości ludzkiej w okresie tycn paru 
tysięcy lat, które podlegają naszej 
obserwacji — stwierdzilibyśmy, za- 
pewre, i wzrost potencjału sztuki w 
tym okresie, Oponentów zapraszam 
na rozmowę — za Poz lat, 


się, niewątpliwie, z nową, nieznaną 
dawniej formą. Nie to nie przeczy 
poprzednim wywodom: każda praw- 
dziwa sztuka jest inna od RE 
niej; ale z tego nie wynika, że jest 

od niej doskonalsza, 


Marian Bohusz-Szyszko 


POCZTÓWKI WIELKANOCNE 


(rysunki i wzory znanych artystów polskich) 
W CENIE PO 6 d ZA SZTUKĘ 


Zamawiać: 


KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS* 
12, Praed Mews, London W, 2. 


!! OSTATNIE KILKADZIESIĄT EGZEMPLARZY !! 


KALENDARZYKA 
POLAKA W WIELKIEJ BRYTANI 


` pozostało na składzie 


Zamów natychmiast ! 


Zamów REA ! 
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STANISŁAW. 


LE jestem w stanie dać tu wy- 

czerpującego, pełnego obrazu 

ogromnych zasług dopiero co 
zgasłego w Zakładzie Helclów, w kra- 
kowskim przytułku dla starców, dy- 
rektora Funduszu Kultury, Zależy 
mi natomiast na tym, by złożyć hołd 
Stanisławowi Michalskiemu,. Będę 
to mógł uczynić najlepiej, czerpiąc 
z mych własnych wspomnień i odnaj- 
dując w nich wielki dług wdzięczno- 
ści wobec zmarłego, dług nieledwo 
całożyciowy, 

Stykając się po raz pierwszy z 
pracą organizatorską Michalskiego, 
nie wiedziałem kto on zacz, Nie ob- 
chodził mnie inicjator Poradnika 
dla Samouków. Był to sam początek 
naszego dwudziestego wieku, a mnie 
było jeszcze niezmiernie daleko do 
lat dwudziestu, Nie zapomnę nigdy 
z jakim głodem wiedzy wertowałem 
tom za tomem owego „Poradnika 
dla samouków*: nie wiedziałem wte- 
dy, że robi to samo cała uczniowska i 
akademicka Polska ówczesna, we 
wszystkich zaborach, ale oczywiście 
głównie w rosyjskim, 

Na czym polegała ta zasługa 
oświatowa Poradnika — trudno już 
zrozumieją te pokolenia Polaków, 
które miały własne szkoły i własne 
wszechnice, Co prawda, nawet one, 
aż do samego roku 1939, nie posiada- 
ły dostatecznycą podręczników uni- 
wersyteckich. „Poradnik dla samo- 
uków' zastępował i szkołę i podręcz- 
nik, Dawał nieocenioną bibliografię 
przedmiotu. Zaspakajał potrzeby i 
przyrodnicze i humanistyczne, Do- 
piero z IV-ym tomem — przypomniał 
to ostatnio Władysław Konopczyński 
w „Tygodniku Powszechnym* 
przybrał „Poradnik* wręcz charak- 
ter monograficzny, i to przeważnie 
przyrodniczy. Pierwsze tomy były 
lamusem, ale nieskończenie powa- 
żnym i podviocmnym:. 

Zasługę *, który roz- 
szedł się, o ile mnie p nie myli, 
w ilości stu pięćdziesięciu tysięcy 
egzemplarzy, mierzyć najlepiej po- 
równaniem z „Historią Literatury 
Niepodległej Polski* Ignacego Chrza- 
nowskiego, Ona też zastępowała i 
wykłady uniwersyteckie — istniały 
one przecież dla literatury polskiej 
tylko w Krakowie i Lwowie — i całą 
bibliotekę, ze względu na swe bezcen- 
ne wypisy, Ale „Poradnik* Stani- 
sława Michalskiego obejmował cały 
ogromny zasięg nauk przyrodniczych 
i historyczno - społecznych. 

Ślad tej imprezy wydawniczej jest 
bardzę głęboki, i skłonny go jestem 
nawet odszukać dziś jeszcze — czy 
wczoraj — w pewnych znamiennych 
rysach psychiki Polaka pierwszej 
połowy XX wieku, 

Zawsze uderzony byłem rzetelnym, 
i właściwie dość powszechnym, sza- 
cunkiem, jakim naród nasz otaczał 
i naukę i uniwersytety. Popsuło się 
się to u nas później, w okresie zama- 
chu Jędrzejowiczowskiego na autono- 
mię szkół wyższyca, Zasadniczo jed- 
nak zrozumienie dla nauki i uniwer- 
sytetu było u nas szersze i cieplej- 
sze, niż np, we Francji, gdzie Sorbo- 
na była przedzielona grubym murem 
izolacyjnym od narodowej opinii i 
pisarzy, i Kościoła, i samej młodzie- 
ży(trwało to gdzieś od czasów poli- 
tycznego zaangażowania się Sorbony 
w odmęty afery Dreyfusa). Otóż 
skłonny jestem- widzieć początki te- 
go przywiązania polskiego do spraw 
nauki i uniwersytetu, właśnie w po- 
siewie „„,Poradnika dla samouków*. 
Nie mówię, że to była jedyna przy- 
czynia: najważniejszy tu był zape- 
wne tragiczny brak polskiej szkoły 
wyższej od czasów Uniwersytetu Wi- 
leńskiego, więc powstania listopado- 
wego, czy Szkoły Głównej w War- 
szawie, więc powstania styczniowe- 
go. Niemniej Stanisław Michalski, 
urodzony w trzy lata po powstaniu, 
wyrastający w szeregach „pracy or- 
ganicznej* ale już ją przesilający z 
nastaniem wieku XX, przyczynił się 
swoim „Poradnikiem* niewątpliwie 


do szerokiego uzmysłowienia czyta- 
jącym Polakom, czym jest nauka, 
czytelnictwo naukowe, i nieustanna 
praca umysłowa, którą każdy prowa- 
dzić może, 

Były w tym i pewne konieczne 
braki i przerosty. Pozwolę sobie do 
nich powrócić za chwilę, 

Jak głęboko te sprawy zapadły w 
świadomość i wieczną pamięć pol- 
skich naukowców — dowiodłą pod- 
ziemna ich praca w czasie wojny i 
hitlerowskiej okupacji, Wiadomo z 
jaką pasją rzucono się w Kraju w la- 
tach 1940 — 1945 do pisania podrę- 
czników uniwersyteckich, W najtru- 
dniejszych warunkach, nieraz bez 
aparatu naukowego, bez książek, bez 
warsztatu, każdy specjalista starał 
się swoje doświadczenie wyzyskać, 
by nici nie przerwać, i ukochanej 
młodzieży ten wątek przekazać, Był 
to znów wschodzący posiew ` pracy 
sprzed pół „wieku twórcy „Poradnika 
dla samouków*. 

Całość tego wysiłku związał był 
Michalski z swoją działalnością w 
Kasie Mianowskiego, której po pro- 
stu oddał swoje życie, Przed pierw- 
szą wojną światową Kasa Mianow- 
skiego dochodziła do szczytów pracy 
wydawniczej, dzięki wspaniałemu sta- 
nowi swoich finansów i posiadaniu 
pól naftowych na Kaukazie, Nieste- 
ty dobrobyt ten zapadł się wraz z 
upragnionym nastaniem Niepodległej 
Polski! Owa nafta kaukazka zosta- 
ła stracona i w Traktacie Ryskim 
nieuwzględniona. Trzeba było Kasę 
oprzeć na innych podstawach, czym 
się Stanisław Michalski niezmordo- 
wanie aż do roku 1939 zajmował. 

W niepodległej Polsce spadły jed- 
nak na niego i inne obowiązki, Szyb- 
ko począł myślą krążyć około Fun 
duszu Kultury, ale na czas, jakiś, Ne 
pierwszych latach po zamachu majo- 
wym, objął jeszcze Departament 
Szkół Wyższych i Nauki w Minister- 
stwie WR i OP, Praca jego była tam 


WIESŁAW ŻYLIŃSKI 


NOWA »HISTO 


czy dzieje Polski prof, Wereszy- 

ckiego stają się analityczne i 
drobiazgowe, gdy chodzi o zaznaczenie 
powstania ruchów robotniczych i lu- 
dowych, Każda broszura, każdy perio- 
dyk j każda odezwa polityczna zna- 
lazły tu swoje oświetlenie. Nie jest 
to wadą i może być poczytane nawet 
za zasługę w książce z tezą zasadni- 
czą o rodzeniu się nowej Polski, Pol- 
ski robotników i chłopów. Ale więk- 
szość znaczną stron zmuszony jest 
historyk zgodnie z prawdą historycz- 
ną i ważnością problemów, poświęcić 
innym kierunkom politycznym į na- 
czelnym postaciom nowszych dziejów 
polskich. 

Autor, słusznie przeważnie, anali- 
zuje programy polityczne poszcze- 
gólnych kierunków myśli polskiej, 
podaje genezę stronnictw politycz- 
nych, omawia nielegalną, konspira- 
cyjną działalność polityczną, zbrojną 
i niepodległościową, rozważa stano- 
wisko aktywistów i pasywistów w 
czasie pierwszej wojny światowej. 

I znowu tradycyjnie wysuwa na 
czoło działalność dwuch ludzi, nie po- 
mijając zresztą, innych mniej lub 
więcej zasłużonych: Piłsudskiego -i 
Dmowskiego, - 

W obu tych ludziach widzi Were- 
szycki dwa sposoby ' myślenia poli- 
tycznego, dwie różne postawy w sto- 


O czy aj Pors w gruncie rze- 


` sunku do zagadnień .ogólnonarodo- 


wych, Nie mówi o stanowisku Piłsud- 
skiego i Dmowskiego w- sprawach 
społecznych, „Chociaż bowiem Pił- 
sudski był wówczas (początek w; XX) - 
socjalistą, a Dmowski uważał się ża 


> am, BREE 


owoćna j wysilona, Stawiał, jak u- 
miał, tamę rosnącym ingerencjom 
politycznym ze strony pomajowych 
władeów 1), Miał wobec nich duży ar- 
gument i sprawną broń pod postacią 
osobistej przyjaźni z Józefem Piłsu- 
dskim, który miał do niego niewąt- 
pliwe zaufanie, Niemniej — ; to bar- | 
dzo znamienne dla Michalskiego — 
serce jego było gdzieindziej, przy 
innym warsztacie, i gdzieindziej upa- 
trywał swoje zadanie życiowe. Za lat 
parę troskę o szkoły wyższe zostawił 
komu innemu, a sam przeniósł się , 
do. Prezydium Rady Ministrów, -by 
całkowicie i wyłącznie oddać się 
Funduszowi Kultury, a więc trosce 
o naukę, piśmiennictwo i sztukę, o- 
kulturę polską. A 

Tej stronie działalnośsi Stanisła- 
wa Micnalskiego należy się nam te- A 
raz przyjrzeć uważnie. Była ona > 
głęboko wzruszająca, Miała też swo- 
je blaski i słabości, 

Stosunek Michalskiego de spraw 
kultury polskiej był karny a równo- 
cześnie niezmiernie ambitny, Pokor- 
ny był wobec ogromu zadania, po- 
korny wobec narodu w swej bezgra- 
nicznej miłości Polski, pokorny i w 
tym, że nic na świecie, ani kariera, 
ani polityka, ani nawet — jak wi- Y 
dzieliśmy — służba na odcinku szkół R 
wyższych, nie było w stanie zamą- | 
cić wyłączności tego oddania trosce 
o polską kulturę, Równocześnie tro- 
ska ta była ambitna i jakby na naj- 
wyższym stopniu, Michalskiemu ma- 
rzyła się rola jakby ewokatma czy 
wywoławcy polskiej twórczości, Nie 
chodziło mu o mechanikę czy auto- 
matyzm czy nawet rzemiosło kultu- 
ry. Szło mu o twórcę i twórczość pol- 
ską, Był w tym rys entuzjazmu, była 


też i spora, dare 3a impość: Niestety | 


wał tu Stan. Michalski 
jak J, U, Niemcewicz, który postano- _ 
wil był sprowokować jakby wzlot. B- 


demokratę, niemniej obaj byli tylko ; 
patriotami polskimi, którzy myśleli $ 
o interesie narodu polskiego tak, jak ' 
go każdy z nich rozumiał. Obaj nie- 
wątpliwie pragnęli odbudowania pań- 
stwowości polskiej, dla obu był to za- F 
sadniczo cel ostateczny. Drogę do te- zaj 
go celu widział jednak Piłsudski tyl- 
ko przez powstanie i to powstanie  ă— 
wzorowane przede wszystkim na 1863 xi 


r. — oczywiście z uniknięciem jego 
błędów. Jak powstanie styczniowe f 
społecznie stawiało postępowy pro- Ą 
gram uwłaszczenie chłopów, podobnie 
powstanie, o którym myślał Piłsudski, > 
miało stawiać równocześnie socjali- Si 


styczny program społeczny, W tym = 
wszystkim Piłsudski był kontynuato- =o 
rem tego nurtu dziejów niewoli pol- zA 
skiej, który zawsze łączył hasła poli- — 
tycznej i zbrojnej walki przeciw nā- = 
jeźdcy z rewolucją społeczną, był © 
więc spadkobiercą romantyzmu po- 
litycznego insurekcyjnej demokracji sd 
polskiej, Dmowski był natomiast gło- ZE 
sicielem nowoczesnej ideologii umiar- 
kowanych, zachowawczych sił niepod-  — 
ległościowych, które częściowo w in- 
terwencji dyplomatycznej, a częścio- 
wo w pracy organicznej widziały dro- 
gę do stopniowego odzyskania pań- č 
stwowoścj polskiej, Chociaż więc wy- 
szedł z pokolenia, które przeciwsta- | 
wiało się ideałom pozytywizmu war- j 
szawskiego, niemniej właśnie na ASA 
najsilniej zaciążył wpływ tego niero- 
mantycznego _ Kierunku, kierunku 
trzeźwości į realizmu polityeznego' RZE SZ 
(str. 250 — 251). 

` Prof. Weręszycki twierdzi, aa: 
fo oaapy Pilulak APE ob- 
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E 'teratury polskiej, i własnym piórem 
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"wypełnić te wszystkie rodzaje lite- 
rackie, których jeszcze .piśmienni- 
sctwu polskiemu brakowało (stąd m. 
in, i „Śpiewy Historyczne*!). Sta- 
- nisław Michalski, analogicznie tylko 
znacznie bardziej jeszcze bezintere- 
„sownie, postanowił był, sam nie pi- 
„sząc, swoją pracą organizacyjną 
ABE "twórczość kulturalną swego narodu 
pobudzić, podniecić i nieledwo przy- 
z musić czy zniewolić, Odbiło się to 
` nawet na jego języku, Ileż razy mi 
r „mówił, że zależy mu na czymś w ro- 
gdzaju, „twórcowni* polskiej, ot żeby 
„się tylko twórca na kamieniu w Pol- 
sce rodził... 
W tym duchu, z tym celem na oku, 
szła pomoc stypendyjna i wydawni- 
. „cza Funduszu Kultury, który za krót- 
a kich lat tłustych liczył sobie rocznie 
-  .8 milionów złotych, a za długich lat 
chudych już tylko 2 miliony, Sty- 
- pendia na wyjazd i pracę dostawały 
liczne szeregi młodych naukowców, 
,.. pisarzy i artystów (Bractwo św, Łu- 
"AR _ kasza), Wszyscy ci, którzy w pro- 
„gramie swoim mieli pomnożenie kul- 
= tury polskiej 
Subwencjonowano i organy perio- 
; „dyczne jak „Nauka Polska“ i,Życie 
~; ç „Sztuki“. Wydawano książki, że wy- 
` mienię tu Pamiętnik wdowy po Kas- 
| „prowiczu, czy książkę Stanisława 
ż ~ Pigonia o „Panu Tadeuszu“, 
Wielotomowa „Nauka Polska“ od- 
: gwierciedlała na swoich łamach moc- 
ne i słabe strony polityki Funduszu 
Kultury, Miała wśród swych współ 
_ pracowników najświetniejsze nazwi- 
2 «ska polskich naukowców, zaprzęgała 
A i pióra młodsze. Pełno tam było ide- 
„owości i umiłowania nauki. Mimo to, 


' można nie mieć wrażenia, że 
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` | pomocy rzucić na precyzyjne 
dzieła fachowe, niż na to nauko- 


darzonego nie tylko wybitną inteli- 

gencją, ale i silną wolą, zaczyna się 

tworzyć nimb niezwykłości, który z 
_ kolei działać zaczął į na. samego Pił- 

sudskiego*. O Dmowskim mówi, że 

jest to „umysł trzeźwy, logiczny i 
nieubłaganie wyciągający ze swych 
_ przesłanek konsekwencje, Słabą stro- 

ną jego mmysłowości | był pewien brak 
- odczucia pierwiastków irracjonalnych, 
brak tego instynktu, który jest bardzo 
: zasadniczym warunkiem dla każdego 

_ szał go znacznie Piłsudski, późniejszy 
£ jego wielki przeciwnik, ustępujący 

może Dmowskiemu pod względem 

intelektualnym, ale posiadający te 

CaN wszystkie nieuchwytne cechy, które 
i | pozwoliły mu otoczyć się legendą i 
A _ stworzyć około siebie grono ślepo mu 
Sawy zwolenników“ (str, 147 — 
| 148). 

SSN APRA "merytorycznie uwagi p. 
z  Wereszyckiego zabawne są u zwolen- 
= mika  materialistyczno - marxistow- 

„skich badań historycznych: owe kry- 

| terium wyczucia „irracjonalnych pier- 
sę z wiastków"* nie jest prawomyślne w 
z ' historiografii sowieckiej. Prof, Were- 
sb | szycki może się bronić argumentem, 
że nawet Lenin — jak świadczy jego 
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MICHALSKI 


znawstwo, Mściła się tu może mło- 
dzieńcza aura pracy organicznej i 
nawet spóźniona metoda „Poradnika 
dla samouków'', która była już prze- 
dawniona przy istnieniu pięciu uni- 
wersytetów, tuzina szkół wyższych 
i całego aparatu oświatowego. 


Niemniej zasługi Funduszu Kul- 
tury są ogromne: jakżeż go nam tu 


brakuje na emigracji! Sama świa- 
domość, że jest ktoś, kto myśli o 
sprawach kultury, twórczości pols- 


kiej, o młodzieży, którą należy przy- 
gotować do zluzowania starszego po- 
kolenia pracowników kulturalnych, 
sama ta świadomość działała jak 
kordiał na wszystkie kulturalne in- 
stytucje, Towarzystwa naukowe i sa- 
mą Akademię Umiejętności. 
Dołączała się do tej działalności 
Michalskiego i pewna głęboko osa- 
dzona. jego cecha wewnętrzna, zna- 
mionująca i zabarwiająca jego sto- 
sunek do kultury polskiej, Była w 


nim oto zacięta dążność do Czysto- ` 


ści i tradycyjności tej kultury, i ró- 
wnie zacięta nieufność do wszystkie- 
go tego, co — w jego rozumieniu — 
mogło tę czystą, polską kulturę mą- 
cić czy krzywić. 

O to zahaczał znany antysemi- 
tyzm Michalskiego, Miał on całą swą 
historię i całą ewolucję. 

Nawiasem powiedziawszy to zaz- 
drosne  strzeżenie czystości tra- 
dycji polskiej i ducha polskiego nie 
miało nic wspólnego u Stanisława 
Michalskiego z jakąkolwiek przyna- 
leżnością polityczną, Miał wielu 
przyjaciół narodowców : — przede 
wszystkim Ignacego Chrzanowskie- 
go — ale z ideologii swojej był prze- 
de wszystkim piłsudczykiem. Rozmo- 
wy, rr z nim miałem w w Mądrali- 


zmiernie ; rzadkie, i były raczej prze- nemu kierownictwu domku nad Świ- oszczędności przez Michalskiego dla a raczej vis pułkownik!...* 
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przyjazną aurę.  Najbliższymi mu 
byli z konieczności ludzie z pokole- 
nia starszego: I. Chrzanowski, Emil : 
Godlewski, Michał Siedlecki, Cze- 
sław Białobrzeski, fizjolog K, Biała- 
szewicz, Nieco, czy sporo młodszy, 
tym bardziej ceniłem sobie życzliwą, 
prawie ciepłą postawę Michalskiego 
w stosunku do mojej osoby, 

I tu, na zakończenie, wspomnieć 
muszę o jednym jeszcze przedsię- 
wzięciu Michalskiego, które było w 
stu procentach sukcesem,  osiągnię- 
ciem organicznym i niezmiernie rzad- 
kim. 

Myślę tu o t.zw. Mądralinie. 

Ten dom wypoczynkowy Kasy 
Mianowskiego dla pracowników pió- 
ra i ołówka, dla naukowców, litera- 
tów i artystów, miał całą swoją hi- 
storię, 

Był to domek o kilkunastu poko- 
jach w Mlędzu nad Świdrem, darowa- 
ny Kasie z tym właśnie przeznacze- 
niem przez znanego wielkiego szew- 
ca na Krakowskim Przedmieściu w 
Warszawie, Hiszpańskiego, Domek 
drewniany, ale pobielany, z sąsied- 
nią „sosnówką”, niebieloną przybu- 
dówką, wznosił się w gęstym lesie 
sosnowym, tuż nad brzegiem Świdra, 
mniej więcej na pół drogi między 
Otwockiem a Wiązowną. Pustkowie 
było zupełne — jeśli nie było głuche, 
to tylko dlatego, że przepysznie szu- 
miały sosny. 

Z biegiem lat, z powodu groźby 
rozbudowy pobliskich osiedli typu 
Józefowa czy Michalina czy samego 
Otwocka, Kasa Mianowskiego skła- 
niąła się do coraz to szerszego po- 
większenia owego sosnowego boru. 
Skończyło się na wcale znacznym je- 
go szmacie, który ostawał się jako 
rezerwat, przy coraz to dotkliwszym 
wycinaniu sąsiednich lasów; 


kierowniczce domu, pani Zambrzyc- 
kiej), atmosfera była tam cudowna, 
niezmiernie sprzyjająca nie tyle od- 
poczynkowi (ci, co chcieli odpoczy- 
wać, szybko uciekali do Warszawy, 
czy Zakopanego), ile pracy umysło- 
wej i twórczej, Nie dziw, że pobliscy 
chłopi, z mazurskim dowcipem, do- 
mek nad Świdrem nazwali Mądrali- 
nem...2), 

Osobiście, ile razy miałem coś tru- 
dnego do przemyślenia czy napisania, 
z dalekiego Krakowa uciekałem do... 
Mądralina, Wiele bardzo osób prze- 
wijało się tam, Ale była i stara gwar- 
dia, najstarszych (hen, od roku 1924) 
„Mądralińczyków”, Należeli do nich 
dawno już nieżyjący malarz Stani- 
sław Noakowski, profesorowie: Bia- 
łaszewicz, Pieńkowski, Jakubowicz, 
Białobrzeski, no i niżej podpisany. 


Po całodziennej pracy samotnej 
czy spacerach wspólnych zbierano 
się na posiłki i pogwarki. Były to 
prawdziwe sympozjony. Humaniści 
spotykali się tu na przyjaznej, życzli- 
wej stopie z przyrodnikami, Każdy 
wnosił swoje, każdy miał zawsze coś 
do nauczenia się. Anegdoty cudownie 
dziergały bardzo surowe nieraz TOZ- 
ważania, Tam się po raz pierwszy 
zetknąłem z zagadnieniem rozbijania 
atomu, Nigdy nie zapomnę ślicznej 
jesieni roku 1925, gdy bawił w Mą- 
dralinie skromny profesor  Politeca- 
niki Warszawskiej, nieżyjący już, 
Federowicz, kresowiec, obdarzony 
wręcz wspaniałym darem opowiada- 
nia, Słuchało się go godzinami: nie- 
raz myślałem, że każda z tych opo- 
wieści równała się noweli Maupa- 
ssanta, « 

Na soboty i niędzielę — nię mó- 
wiło się na week-endy — zjeżdżał do 
swego pokoju, zawsze na niego cze- 
kającego, Michalski. Atmosfera sta- 
wała się odświętna, i jedzenie jeszcze 
odrobinę lepsze (zwłaszcza rydze 
nagle się wtedy pokazywały w Mą- 
dralinie). Nikt nie umiałby wyrazić, 
ile serca Michalski kładł w Mądra- 
lin, Co tydzień zjawiał się nowy 
obraz czy nowy sprzęt. Wreszcie zja” 


i umiejęt-_ wi 


kąśliwe czy kąśliwe. Bardzo szybko drem (specjalna wzmianka należy się Kasy zakupiony. Można było wresz- 


schodziliśmy na tematy „kulturalne“, 


tu zupełnie wyjątkowej w swojej o- 


cie nie zajeżdżając do okropnego Ot- 


i tam znajdowaliśmy naszą głęboko fiarności i swoim takcie, gospodyni i wocka, tylko wprost w pół godziny, 


(I) 


że „kler prowadzi politykę wsteczną, 
stara się, odwrócić proces obudzenia 
się poczucia narodowego u ludów, dla 
których świadomość narodowa była 
równoznaczna z uświądomieniem kla- 
sowym*. Powołuje się ma politykę ko- 
ścielną na Śląsku i na Wileńszczyźnie, 
Teza to nie przekonywująca. Budze- 
nie się bowiem świadomości narodo- 
wej zawsze w okresie początkowym 
prowadzi do nacjonalizmu i szowiniz- 
mu narodowego į nie ma nic wspólne- 
go z uświadomieniem klasowym, Ten 
znak równania pomiędzy świadomo- 
ścią narodową i świadomością klaso- 
wą nie został tu przekonywująco uza- 
sadniony, Może jest to „uzupełnienie“ 
tezy „Manifestu komunistyczne, 
że „historia wszystkich dotąd istnie- 
jących społeczeństw była historią 
walki klas“, A sam Kościół budził 
nieraz ruchy narodowe, jak w wypad- 
ku ukraińskim i litewskim. 


Charakteryzując sytuację między- 
narodową po roku 1908 prof, Were- 


' szycki stwierdza, że „od tej pory an- 


tagonizm dwu wielkich imperializ- 
mów, niemieckiego i brytyjskiego, 
staje się osią polityki międzynarodo- 
wej.“ Autor nie dostrzega trzeciego 
imperializmu — rosyjskiego, którego 


rola w przeddzień wielkiej wojny nie 


była mniejsza od tamtych dwuch im- 
perializmów. Wereszyckj przecenia 
trochę znaczenie rewolucji rosyjskiej 
dla sprawy niepodległości Polski, a 


zarzut jego pod adresem Tymczaso- 
wej Rady Stanu, że wysunęła „,pro-' 
blem bardzo drażliwy į odrazu w wąt- 


pliwość podający jej życzliwy do Ro- 


sji rewólucyjnej stosunek, a miano- 


wicie sprawę wschodnich granic Pol- 
ski*, wygląda wprost śmiesznie, 

Autor sam uznaje przecież, że orę- 
dzie Wilsona z dnia 22 stycznia 1917 
roku z żądaniem Polski wolnej i zjed- 
noczonej, z dostępem do morza, uzna- 
ło sprawę polską za sprawę między- 
narodową już przed rewolucją rosyj- 
ską, A zarzut jego pod adresem Tym- 
czasowej Rady Stanu prowadzi już 
do upadków autora, nakazanych bie- 
żącą chwilą, brakiem wolności w 
Polsce dzisiejszej, 

Oto bowiem mówi p. Wereszycki 
dosłownie: 

„To, co miało poważnie rozszerzyć 
zasięg etniczny polskości na Śląsku i 
Kaszubach, równocześnie stawiało 
żywioł polski w Galicji Wschodniej 
przed jednym z najtrudniejszych 
problemów, którego osta- 
teczne rozwjązanie p 


» przelaniu morza krwi dokonuje się 


dopiero w naszych czasach“, 
(str. 166), Nic dziwnego, że po wy- 
krztuszeniu tych wstydliwych, a zdu- 
miewających słów, autor już lekko 
mówi, że problem naszych granic 
ER jest najdrażliwszy i miał 


` „jeszcze przez całe pokolenie ciążyć 
nad Polską į dwukrotnie w ciągu jed- - 
„nego pokolenia doprowadzić ją na ' 


sam brzeg przepaści“ (str. 320, pod- 
kreślenia moje). 

Co gorsze, Wereszycki parokrotnie 
powraca do tych zagadnień: "Tak np. 
już nawet po stwierdzeniu faktu 
skonkretyzowanych propozycji 
kojowych Wilsona w 14 znanych pun- 
ktach, z których trzynasty w całości 
dotyczył Polski, następnie Po stwier- 
dzeniu analogicznego zajęcia. podob- 
nego stanowiska przez państwa 
sprzymierzone (W.' Brytania, Fran- 
cja, Włochy j Japonia), Wereszycki 
posuwa 'swą chęć przypodobania się 


po- 


Str. 5 


spod Pałacu Staszica znaleźć się w 
Mądralinie, 


I tu nawiążę do samego początku 
tego wspomnienia, W Mądralinie od- 
żyła, ulepszona i wzbogacona, atmo- 
sfera pierwszych tomów „Poradnika 
dla samouków*'. 

„Jeżeli co znamionuje prawdzi- 
wą europejską kulturę naukową — 
to wzajemne rozumienie się. i przeni- 
kanie przyrodników į humanistów. 
To, po pierwszych latach „Poradni- 
ka“, odżyło w całej pełni w rozmo- 
wach mądralińskich. Mnie osobiście, 
na całe życie, z „Poradnika* i Mą- 
drałina, pozostał ten głód współży- 
cia z przyrodnikami, Bóg widzi, że 
im znów bardzo potrzeba szczypty 
humanizmu. Rozumiał to doskonale 
St, Michalski, — i tu leży głęboka 
przyczyna mojej dla niego wdzięcz- 
ności, 

= + * 

Jakiekolwiek byłyby niedociągnię- 
cia czy słabości Funduszu Kultury, 
pomyślanego i realizowanego przez 
Stanisława Michalskiego, zostawił 
on po sobie ślad widoczny i pamięć 
niezatartą, 

Właściwie mówiąc zostawił po so- 
bie coś więcej: oblig zaciągnięty wo- 
bee narodu, Jest nie do pomyślenia, 
by w narodzie polskim i wolnym pań- 
stwie polskim, zabrakło  kiedykol- 
wiek Funduszu Kultury w nowej po- 
staci. 

Nie pozwoli na to świetlana pa- 
mięć Stanisława Michalskiego. W 
swoim skromnym zasięgu i cichej 
prący — należy Michalski do szlaku 
Konarskich i Czartoryskich, 

Kończę ten szkic dwoma łacińskimi 
słowami, które winny były stanowić 
jego motto: 

sapere auso, 

Władysław Folkierski 


1) Niech mi tu wolno będzie zacy- 
tować — w formie anegdoty — cha- 
rakterystyczne słowa Michalskiego, 
do mnie 'skierowane, którymi z u- 
śmiechem wyjaśniał swoje wielolet- 
nie daremne starania o uzwyczajnie- 
nie mojej katedry na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. ,...Cóż ja jestem wi- 

rz —to_ via maior; — 


2) Złośliwi twierdzili, że nazwa ta 
pochodziła nie od- cnłopów, ale od 
najbliższego współpracownika Mi- 

chalskiego — p. Faustyna Dzika! 


Rosji Sowieckiej do warunkowego 
twierdzenie, że deklaracja Wilsona 
„była to jednak w owym momencie 
najbardziej sprzyjająca Połakom de- 
klaracja — o ile nie brać pod uwagę 
oświadczeń rosyjskich". 

W ogóle na punkcie granic wscho- 
dnich państwa polskiego i rewolucji 
bolszewickiej Wereszycki raz po raz 
wpada, wykazując i brak godności i 
brak taktu, bo trudno go posądzić o 
brak wiedzy historycznej wprost ele- 
mentarnej, gdy mówi, że Dmowski 
szedł tak daleko w sprawie granic, 
iż wysuwał żądanie przyłączenia do 
Polski „gůberni Kowieńskiej, Wi- 
leńskiej, Grodzieńskiej, większej czę- 
ści Mińskiej j Wołyńskiej“, co było 
tworzeniem Polski kosztem Rosji“! 
(str. 325). 

W tych nieprawdąch j braku god- 
ności dochodzi do szczytów, gdy 
wszystkie dodatnie dla sprawy pol- 
skiej akcje na Zachodzie tłumaczy 
jako „wynik ogólnej sytuacji, jaka 
wytworzyła się w Europie 
skutkiem rewolucji październikowej 
w Rosji“ (str, 339), Nadmieńmy, że 
te wszystkie dodatnie akcje — w for- 
mie deklaracji państw. sprzymierzo- 
nych i Wilsona — odbyły się na kil- 
ka miesięcy przed wspomnianą rewo- 
lucją bolszewicką, a zrozumiemy u- 
padki p. Wereszyckiego jako nisto- 
ryka. Nie mam pod ręką tekstu uch- 
wał konferencji koalicyjnej. socjali- 
stów w Londynie dn, 22 lutego 1918 


roku, ale wydaje mj się, że p. Were- - pie,“ 


szycki nieściśle cytuje tekst, mówiąc, 
że konferencja ta stanęła na stano- 
wisku Polský „jednej i niepodległej, 
z wolnym dostępem do morza”, Co za 
„jednej“? Chyba, „całej“, a to już 


"nie było cenzuralne w „Historii Pol-. 


ski* Wereszyckiego, bo przypomina- 


żreżk RE i RZz= TOZ- 


biór przez Sowiety. Nie wolno wre- 
szcie historykowi zapominać, że w 
r. 1915 Papież Benedykt XV wśród 
5 warunków pokoju, wymienił waru- 
nek Polski niepodległej, 

Nie będę przedłużał litanii potknięć 
prof, Wereszyckiego, Przy okazji 
omawiania traktatu brzeskiego ——to- 


dam nawiasowo — warto zalecić u- ` 


kładnemu wobec narzuconego Polsce 
reżymu p. Wereszyckiemu zaznajo- 
mienie się ze źródłami i opracowania- 
mi sowieckimi ? których najwyraźniej 
nie zna. Ot, choćby z trzytomową 
„Historią Dyplomacji“ ...(Moskwa, 
1941 — 45). 


KONKLUZJE AUTORA 


Pomimo wszystkie własne upadki, 
potknięcia į świadome lub przez o- 
koliczności narzucone p. Wereszyc- 
kiemu nieprawdy i tendencje, w za- 
kończeniu swej książki daje on pra- 
wie objektywny obraz syntetyczńy 
50 lat dziejów polskich. 

Z dna niewoli — powiada — prze- 
szliśmy do wolności, „powstało pań- 
stwo o tak pełnej niepodległości, ja- 
kiej nie było od czasów Sobieskiego*, 
Gdy dogasało powstanie styczniowe 
Polska tkwiła jeszcze w. gospodarce 
pańszczyźnianych folwarków, „kiedy 
zaś padały pierwsze strzały wielkiej 
"wojny, ziemie polskie były najbar- 
dziej pod względem gospodarczo - 
społecznym nowoczesnym krajem na 
tej długości geograficznej 
W okresie powstania stycznio- 


wego „Polakami czuło się kilkadzie- - 


siąt tysięcy rodzin szlacheckich i nie- 
liczne rzesze drobnomieszczańskie, 
w momencie zaś odnowy państwowej 
przywiązanie do polskości jednoczy- 
ło wielomilionowe masy chłopów, ro- 
botników i inteligencji pracującej" 
-Autor zastanawiając się ile w tym 


w Euro- 


Str. 6 


zasługi Polaków, a ile tzw. szczęścia 
i wpływu czynników zewnętrznych, 
dochodzj do wniosku, że rolę swą ode- 
grała żarówno -ofiarna, świadoma 
"praca dwu* pokoleń, jak i zasadniczy 
przewrót gospodarczy, któremu ule- 
‘` gła cała Europa. W zakresie prze- 
-mysłu początkową inicjatywę obcą i 
kapitały zagraniczne zastępuje wysi- 
Jek póiski w produkcj; wielkokapita- 
listycznej, W rolnictwie czynnik pol- 
ski odegrał rolę samodzielną, Potrze- 
bę zniesienia pańszczyzny rozumiało 
społeczeństwo szlacheckie, co się za- 
znaczyło i w „inicjatywie ziemiań- 
stwa polskiego na kresach wschod- 
nich* i w programie społecznym po- 
wstania styczniowego. Czynnik pol- 
skj samodzielnie brał udział w two- 
rzeniu „bardziej nowoczesnych form 
gospodarki rolnej“, Powstał prze- 
mysł rolny, zakładany przez ziemian, 
podnosi się kultura gospodarcza, 
Chłop polsk; włożył wiele pracy i ini- 
„cjatywy w walkę o swój poziom ży- 
ciowy (emigracja zarobkowa). Du- 
żą żywotność wykazał też chłop, two- 
rząc kadry proletariatu fabrycznego. 
„Praca nad uświadomieniem klaso- 
wym i narodowym rolników jest w 
dużej części dziejową zasługą inteli- 
gencji polskiej*, Podnosj autor wkład 
inteligencji polskiej do pracy oświa- 
towej, co również przyczyniło się do 
wielkiej przebudowy społecznej. 

Prof. Wereszycki podnosząc zasłu- 
gi inteligencji polskiej w zaborze 
pruskim i rosyjskim, potępia inteli- 
gencję zaboru austriackiego i zarzu- 
ca „ślepy egoizm stanowy* szlach- 
cie galicyjskiej, sprawującej rządy 
nad krajem, Daje mu to okazję do 
podkreślenia swej ulubionej teorii, że 
„grupy rządzące kierują się własnym 
interesem materialnym, bez względu 
na to do jakiej narodowości, rasy 
czy religii się zaliczają, W ostatniej 
bowiem instancji decydujący będzie 
interes „klasowy, a nie solidarność 
„ogólnonarodowa*. Twierdzi, że soli- 
darność narodowa jstnieje tylko wów- 

czas, „kiedy jest w pewnym stopniu 
zgodna z interesem klasowym“, Wy- 
tyka -szlachcie , galicyjskiej nędzę 
chłopa, zacofanie gospodarcze kraju, 
s analfabetyzm, „choć podnosi fakt 
swobodnie į bogato rozwijającej się 

- umysłowej kultury polskiej w tym 
zaborze, 

Prof. Wereszycki stwierdza, że 
„kwestia niepodległości nigdzie tak 
silnie, jak w Polsce, nie zaznacza się 
w życiu narodów europejskich wo- 
wym okresie historycznym*. Naród 

` polski najpóźniej utracił niepodle- 
głość į żył tradycjami życia państwo- 
wego. „Pozatem żaden z narodów 
europejskich na tym szczeblu rozwo- 
ju nie przeszedł tak intensywnych 
walk wolnościowych'*, 

Historyk staje przed pytaniem, 
jak oznaczyć rolę Polaków w zmaga- 

“niach pierwszej wojny światowej, 
które przyniosły koniec niewoli pol- 
skiej. „Ludzie związani z obozem, 
który w czasie wojny pracował prze- 
de wszystkim na terenie państw Za- 
chodu, podkreślali rolę szczęśliwego 
zbiegu okoliczności... _ Publieyści 
związani z odłamem aktywistycznym 
. podkreślali rolę społeczeństwa pol- 
- skiego, wpływ iego postawy na osta- 
teczny. wynik wojny... Ludzie Piłsud- 
„ skiego — szczególnie od chwili obję- 
cia przez niego władzy w Polsce — 
starali się sugerować myśl, że spo- 
łeczeństwo w masie swej było bier- 
ne... natomiast -Polska zawdzięcza 


Polecamy 


swe państwowe odbudowanie geniu- 
szowi jednego człowieka, Inni wresz- 
cie zwracali uwagę na zasadniczą 
rolę, jaka przypadła zwycięskim re- 
wolucjom w trzech państwach zabor- 
cżycn...* (str, 362—3). Prof. Were- 
szycki uważa, że „nie da się odwa- 
żyć, ile każdy z tych czynników zna- 
czył w tym splocie sił i zdarzeń, któ- 
re w końcowym wyniku . przyniosły 
wskrzeszenie państwa polskiego, 
Współdziałały niewątpliwie wszyst- 
kie, „Za datę przełomową na gruncie 
międzynarodowym autor uważa akt 
5 listopada 1916 roku. Twierdzi, że 
„istnienie legionów odegrało w gne- 
zie tego aktu rolę zasadniczą“, Chwa- 
li postawę społeczeństwa, Wreszcie 
podnosi „sam fakt istnienia poszcze- 
gólnych orientacji polskich w czasie 
Wielkiej wojny“, co było bardzo ko- 
rzystne dla narodu polskiego. Była 
to swego rodzaju asekuracja bez 


René Descartes'a, zaś przed wojną, 
w r. 1937  trzechsetlecie wydania 
„Rozprawy o metodzie“, połączone z 
międzynarodowym kongresem filozo- 
ficznym w Paryżu, poświęconym fi- 
lozofii Kartezjusza, 

* * * 

Nakładem f. Skeffington ukazała 
się książka E. W, F. Tomlina pt, 
„The Great Philosophers — The We- 
stern World“, dająca przystępny, ale 
nie nadmiernie uproszczony przegląd 
myśli filozoficznej zachodniej Euro- 
py. Autor omawia filozofię Sokrate- 
sa, Platona i Arystotelesa, przecho- 
dzi następnie do filozofów średnio- 


wiecza — św, Augustyna, Abelarda 
Karte- 


i św. Tomasza z Akwinu; od 
zjusza i jego następców zaczyna o“ 
mawianie myśli filozoficznej nowo- 
żytnej, aby skończyć na jasnym wy- 
kładzie o Kancie i Marxie, któremu 
poświęca tylko 5 stron. 

Sprawozdawca; tygodnika „Public 
Opinion* zestawia książkę Tomlina 
z „Historią Zachodniej Filozofii“ 
Bertranda Russela i tę pierwszą sta- 
wia wyżej, Russel wartościuje filo- 
zofów nie mogąc się uwolnić od wła- 
snych uprzedzeń — Tomlin obiekty- 
wniej - przedstawia ich systemy.Nowa 
książka o wielkich filozofach ma je- 
szcze jedną zaletę: kosztuje tylko 
15 s, 


"TEATR 


W drugiej połowie czerwca odbę- 
dzie się w Paryżu trzeci z kolei kon- 
gres Międzynarodowego Instytutu 
Teatralnego. Wezmą w nim udział 
przedstawiciele 18 krajów, a miano- 
wicie: Austrii, Belgii, Brazylii, Chin, 
Chile, Ekwadoru, Izraela, Italii, 
Meksyku, Nowej Zelandii, Norwegii, 
Niderlandów, Polski, W, "Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych. Sesja Czerw- 
cowa poświęconą będzie sprawie ar- 
chitektury teatralnej, Pop 
konferencje Ar Aren PEE Jeita In- 
stytutu Teatralnego odbyły się: w 
r. 1948 w Pradze i w r. 1949 w Zu- 
richu. X 

Władze brytyjskie ponoszą w wiel- 
kiej mierze odpowiedz. 

ie sztuki 
ne'a w Bostonie. Chodzi tu o dramat 
oparty na słynnej powi 


broszury. 
religijne 


NABOŻEŃSTWO WIELKOPOSTNE, Pieśni — ST". 
. kie żale — Droga Krzyżowa 


NOWIENNA I KORONKA DO 


Z PADWY, Wydanie 6 (Niepokalanów) 
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KRÓTKI ŻYCIORYS 0. MAKSYMILIANA .. 
i NOWENNA o jego rychłą beatyfikację 
Na koszta przesyłki prosimy dołączać 3 i 
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 
12, Praed Mews, lamien W, 2. 


eści Greene'a 


4;-%. GG I'-E 


wzmacniało „wpływ polskich aspira- 
cji na przebieg wypadków* ; „miało 
zbawienny wpływ na dojrzewanie po- 
iityczne szerokim mas polskich“, To 
właśnie w chwili klęski "mocarstw 
rozbiorczycn „zdecydowało bezape- 
lacyjnie o losach kraju“. 


OCENA 


Ten z umiarem i rozwagą wydany 
sąd końcowy autora, jak j inne par- 
tie „Historii Polski* mają swoje za- 
lety. Występują one tam, gdzie au- 
tor nie usiłuje narzucić swoich tez i 
gdzie nie jest zmuszony do przy- 
krych ukłonów wobec dzisiejszej rze- 
czywistości polskiej. Tak np. nieraz 
wypowie nawet j nie modną w warun- 
kach tej rzeczywistości sentencję, 
jak ta, że „na dłuższą metę najsil- 
niejszy jest ten system rządzenia, 
który najbardziej przestrzega pra- 


ci na scenę w Londynie, Przeróbka 
podobała się reżyserom  amerykań- 
skim i została przyjęta, a nawet 
sześcioosobowy, brytyjski zespół ak- 
torski (m.in. Alison Leggat i Rosalie 
Crutchley) udał się za ocean, Publi- 
czność w Bostonie zawiodła i akto- 
rzy musieli być odesłani do Anglii. 
Graaam Greene udał się do Bostonu, 
aby omówić dalsze przeróbki, gdyż 
sztuka będzie jednak grana w następ- 
mym sezonie, 


Karol Adwentowicz, wybitny aktor 
i reżyser, obecnie dyrektor Państwo- 
wego Teatry. Powszechnego -w Łodzi, 
obchodzi w roku bieitos: 55-lecie 
swej pracy artystycznej, Gł uro- 
czystości jubileuszowe odbyły się 28 


Florian  Czarnyszewicz 
NADBEREZYNCY 
TRYLOGIA KRESOWA 


na tle dziejów najnowszych 
Książka, która odsłania skarby 
języka, regionalizmu i 
umiłowania Polski przez kud 
znad Berezyny, pisana stę- 
sknionym sercem emigranta w 
Argentynie, 
NA SKŁADZIE w Katolickim 
Ośrodku Wydawniczym 
„ VERITAS 
Cena 9 sh. plus 6 d przesyłka 


Posiadamy na składzie 
rewelacyjną książkę 


STALIN 
AND THE POLES 


w opracowaniu b, ministra 
sprawiedliwości 


dra Br, Kuśnierza 
Stron 316 i twarda okładka, 
Cena 16 sh. płus 6 d, porto, 
S POUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London W.2 


Już wyszła z druku 
KTÓRA POWINIEN 


PRZECZYTAĆ KAŻDY 
MYŚLĄCY POLAK 


LM. BOCHEŃSKI 0.P. 
ABG TOMIZMU 


Pierwsza w języku polskim 
próba a> pióra a ele- 
meutarza tomizmu dla uty- 
the nie-filozofów, kreśląca 
system i kierunek myśli 
eraz rozumnego działania, 
Nakładem Veritas Founda- 
tien Peblication Centre, 12, 
Praed Mews, London W.2. 
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wojną światową powinno być dzie- 
łem historyka, czy historyków o zna- 
cznej wyobraźni politycznej, taiencie 
pisarskim i rzetelności nistorycznej, 
tzn, rozmiłowanych w prawdzie i ani 
na jotę od niej nie odstępujących. 
Były to bowiem czasy skomplikowa- 
nej, przejściowej epoki. Prof. We- 
reszycki ujawnia chwilamj w pracy 
swej część tych zalet, ale nawet już 
samą konstrukcją książki, traktują- 
cej, naprzykład, obok zaboru pruskie- 
go i austriackiego zabór rosyjski jako 
jedną całość, bez podziału na Króle- 
stwo Polskie į ziemie zabrane lite- 
wsko-ruskie, a tylko mimochodem 
mówiąc o nich, pozbawił się możli- 
wości pełniejszego obrazu i silniej- 
szej wymowy dzieła. I na konstruk- 


"cji tej książki zaważyła też oczywi- 


ście podstawowa jej cecha: brak u 
historyka pełnej wolnoścj wypowie- 
dzenia się i sformułowania w pełni 


Pomimo to książki nie należy potę- 
piać w czambuł, Jak na ciężkie wa- 
runki polskie jest dowodem pewnej 
jeszcze niezależności myśli, jest d0- 
wodem rozszczepienia się moralnego 
historyka, któremu brak warunków 
wolności pracy, 

Mawiał kiedyś znakomity historyk 
polski X. Jan Fiałek: „Dajcie źródła 
historyczne, a historyk zawsze się 
znajdzie“, Nie przypuszczał w swej 
naiwności politycznej, że mogą być 


potrzebne jeszcze i inne warunki. 
Dziś byśmy powiedzieli: „Dajcie 
wolność į niezależność, a historyk 


zawsze się znajdzie!“ 

Dzieje lat 1864 — 1918 czekają. 
nadal na swego historyka, 

A jeżeli prof, Wereszycki chce na 
przyszłość pozostać historykiem z 
prawdziwego zdarzenie, niechże weź- 
mie sobie do serca cytowane tu ma- 


muje głównie freskj kościelne, częś- 
ciowo pokazane w oryginale. Znajdu- 
jemy tam ponadto chorwacką sztukę 
romańską XIII wieku, przegląd sztu- 
ki chorwackiej od VIII do XI wieku, 
oryginalne ikony z Ohrydy, plany 
kościołów w Serbii i Macedonii i wie- 
le innych eksponatów. Wystawa jest 
szeroko omawiana przez artystyczną 
prasę paryską. Nie wiadomo jeszcze, 
czy przyjedzie do Londynu, 
* 


W Muzeum „Des Ponchettes* w 
Nicei władze tego miasta zorganizo- 
wały wystawę zbiorową dzięł Henry- 
ka Matisse'a. Rada Miejska. jedno: 
myślnie nadała wielkiemu artyśc 
tytuł obywatela honorowego Nicei. 

* 


W „Galerie Beaux-Arts“ w Pary- 
żu wystawiono niezmiernie ciekawe 
ilustracje do Pisma Świętego  Edy 
Legranda. Krytyka francuska bardzo 
pocnłebnie ocenia te dzieła, będące 
wynikiem ponad dziesięciu lat pracy 
artysty, który już poprzednio ilustro- 
wał wiele wydań luksusowych róż- 
nych książek, Legrand- jest bardzo 
silny w wyrazie, realistyczny w pew- 
nym zakresie (zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o realia kostiumowe), a jednocze- 
śnie potrafi wydobyć prawdę psycho- 
logiczną i symboliczną postaci, Od 
Michała Anioła pochodzą jego rzeź- 
biarskie formy, natomiast w mistycz- 
nym ujęciu tematów przypomina 
Wiliama Blake, którego jednak prze- 
wyższa, Daniel Rops poświęcił Edy 
Legrandowi specjalny szkic, 


LITERATURA 


Przyciskanie do muru pisarzy pol- 
skich w Kraju i modelowanie ich 
według wzorów sowieckich przybiera 
coraz bardziej na sile. W drugiej po- 
łowie lutego odbyła się wWarszawie 
konferencja  „informacyjno-progra- © 
mowa'* poświęcona omówieniu roli i 
zadań pisarza w budowie socjalizmu 
w Polsce, Organizatorami byli: Zwią- 
zek Literatów Polskich i Minister- 
stwo Kultury i Sztuki, W konferen- 
cji uczestniczyli liczni pisarze z ca- 
łego kraju, członkowie rządu i kom- 
partii, centralnych instytucji wydaw* 
miczych į prasy — m; in, Berman, 
chowski, wicem, Sokorski 


æ 
Odkrycie jgielkich podobieństw po- 
między głośną ks 


iążką Alberta Ca- 


Franciszek Gonczyński 
Stron 260 


Stron 215, ilustr, okładka, 
Na składzie 


„VERITAS*, 


Nowe książki 0 


Stanisław Skrzypek ROSJA, JAKĄ WIDZIAŁEM 
(Rosja sowiecka w oczach ekonomisty) 


w KATOLICKIM OŚRODKU WYDAWNICZYM 
12, Praed Mews, London, W.2. 


względu na wynik wojny, Wreszcie worządności* (str, 106), wiernego obrazu dziejowego, w pełni "SIMY X. Świtkowskiego i „Moni- 
przeciąganie stę wojny.  osłabiające Przedstawienie dziejów polskich uczciwych i prawdziwych wniosków tora“. 
wszystkie zaangażowane: strony, lat pięćdziesięciu przed pierwszą historycznych, Wiesław Żyliński 
U % ! 
KRONIKA KULTURALNA ę 

FILOZOFIA peau oun Eii iraha se inte akcie Polskim w Warsza- musa „La Peste“ („Zaraza“), wyda- 

W lutym da trzechsetletnia igers i O. Hammersteim zamówia wie. Jubilat wystąpił w jednej z ról ną w r. 1946 a powieścią znanego po- ; 
OAOA KETAR T artezjusza. Rocz- U Greene'a tę przeróbkę już dawno i sag Kruczkowskiego pt. ..Niem- wieściopisarza i poety włoskiego Giu- | 
nicę tę obchodzono uroczyście we wówczas autor zwrócił się do władz cy“, Uroczystości łódzkie miały miej- seppe Ungaretti pt, ..La Peste a Ura- | 
Francji, Uroczyste posiedzenia odby- ZE wne a BE owsa sce w dniu 4 marca, na“, wydaną trzy lata wcześniej we 
ły się także w Amsterdamie, a w Ber- POPIt w Nowym Jorku, gdzie wspól- Włoszech — jest niemałą sensacją w 
linie dyrektor UNESCO p.Jaime Tor- bise rae Nie henep penae PLASTYKA życiu literackim Francji i świata. 
res-Bodet wygłosił radiowe przemó- Oki „mówił choć satika przyniosła. , W salonach paryskiej galerii „Pa. Akeja obu powieści toczy się w Ora- 
wienie ku czci autora „Rozprawy o DRE a przymosa- Jais de Chaillot“ odbywa się obecnie Tie i dotyczy tego samego tematu: 
metodzie“. Warto przypomnieć, że, w tA bgr E aaka wdów wielka wystawa sztuki średniowiecz. Teakcji społeczeństwa małego miasta - 
r, 1946 obchodzono 350-lecie urodzin ryzykował przór obienie swej powieś. 1% jugosłowiańskiej, Wystawa obej- dziesiątkowanego  szalejąca zarazą.  - ł 


Naogół przypuszcza się, że plagiat 
jest wykluczony; gdyż Camus nie 
znał — jak twierdzi — książki Un-- 
garettiego, a akcję swej powieści 
umiejscowił w Oranie, bo w mieście 
tym spędził szereg lat swego życia. | 
Istnieje prawdopodobieństwo, że - 
wpływ na obu pisarzy wywarł ten 
sam „Dziennik roku zarazy“, napi- 
sany przeszło 200 lat temu przez Da- 
niela Defoe, autora „Robinsona Cru- - 
zoe“, 


* Ą | 
„Tygodnik Ilustrowany* w Londy- 
nie zapowiedział druk w odcinkach. 
najnowszej, krótkiej ści Gr 
z 
p e Ja. 
(autora „Po Narie był ý 
powieści „Słowo o bitwie"). 


„Trze- a 
ciego człowieka“, który jest przerób- , 
ką literacką filmu Greene'a i Reeda 


pod tym samym tytułem i ukazał 
się po angielsku w „Daily Express** 
oraz po francusku w Paris-Match“, 
omawialiśmy w jednym z poprzed- | 
nich numerów ŻYCIA. ' 

= 


Graham Greene drukuje obecnie w | 
„Carrefour“ powieść swą „Ministry 5 
of Fear“, Jest to jedna z pierwszych f 
powieści Greeneʻa, zaliczana przez. | 
niego do tzw, „entertaintments'* , czy 
li powieści rozrywkowych, 

Oto lista best-sellerów powieścio- —— 
wych amerykańskich w roku Ra z > 
podaniem nakładów: Thomas B Óc Ku 
stains „High Towers“ (900.000 e >| 

sprzedanych), Paul WO ns "IE. 
Chain* (700.000), John P. M | 
„Point of No Return* (600.000), sd 

Z dzieł ogólnych największe powo- 
dzenie miała książka spółki autor- 
skiej Franka Gilbreth i Ernestine 
Carey pt, „Cheaper by tne Doyen'*, 
która rozeszła się w 500.000 egzem- 
plarzy i została przełożona na fran- 

cuski, Rzecz charakterystyczna że 
50 do 70% zakupów dokonały kluby 
czytelnicze dla siebie i dla swych 
członków. Wymienione Mend „DIE | (3. 
cieszą) się NOA powodzeniem Ki 
w W. Br 

Beste NPA francuskim była w 
ubiegłym roku książka Roberta Mer- 
le pt. „Week-end à Zuydcote*, która z 
została nagrodzona przez ] 


Goncourtów, reh. * 
egzemplarzy nie podano, Prawi KIĘ >, 
same powodzenie we ranei „e FS 
książka Gheorgiu pt. „La Ving-Cin- FAT Pih 


quième Heure“, 


RAJ bot kt pres 
Cena 9/6 aiá 6 d porto 
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ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO 


MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
PRASY KATOLICKIEJ 


SERIĘ międz wych kongre- 
sów Roku Świętego otworzył III 
Międzynarodowy Kongres Prasy Ka- 
tolickiej, który w dniach od 16 — 19 
lutego zgromadził w Rzymie około 
400 dziennikarzy, publicystów, wy- 
dawców i przedstawicieli agencji ka- 
tolickich z 29 narodów, Przewodniczą- 
cym Międz. Unii Prasy Katol, jest 
Giuseppe dalla Torre, redaktor na- 
czelny „Osservatore Romano'. 

W Kongresie brała także udział 
delegacja Polska, Z katolickiej pra- 
sy polskiej reprezentowany był bar- 
dzo popularny we Francji tygodnik 
„Polska Wierna“ — red, X. F, Ka- 
szubowski oraz ŻYCIE — red. W. 
Korab-Laskowski. Ponadto: p, Adam 
Macielińsk; reprezentował Interca- 
tholic Press Agency, p, K. Kleszczyń- 
ski — Polską sekcję Radia Włoskie- 
go a X, Prof, W, Meysztowicz rzym- 
ski serwis PAT-KAP, Na wniosek 


delegacji polskiej Kongres uchwalił 
8 rezolucje: 1) przeciwko prześlado- 
waniom religijnym i okrutnej ponie- 
wierce Kościoła za żelazną kurtyną; 
2) przeciwko ludobójstwu (genoci- 
dium), dokonywanemu ze straszli- 
wym okrucieństwem na narodach 
znajdujących się pod władzą reżimów 
komunistycznych, oraz 3) w sprawie 
ponownego włączenia do wspólnoty 
narodów wszystkieh narodów pozba- 
wionych obecnie wolności w Europie 
środkowej i środkowo-wschodniej. W 
drugiej rezolucji znalazł się punkt, w 
którym Kongres domaga się wyja- 
śnienia tajemnicy masakry oficerów 
polskich w Katyniu jako „jednej z 
największych zbrodni wojennych“. 


Niezwykłego znaczenia Kongresowi 
nadało przemówienie Ojęa św, o roli 
prasy katolickiej, które wydrukowa- 
liśmy w ŻYCIU nr. 11/142, 


KOŚCIÓŁ W ARGENTYNIE 


Znany angielski Jezuita X. John 
Murray, odbył podróż do Argentyny 
i obecnie zdaje z niej sprawę na ła- 
mach angielskiego katolickiego ty- 
godnika „Ihe Tablet“, Cytujemy z 
jego artykułów kilka ciekawszych 
wyjątków. 

„Co przede wszystkim uderza przy- 
bysza do Argentyny, to stosunkowo 
mała ilość księży, zwłaszcza w po- 
równaniu z Europą. Zdaje się, że się 
nie pomylę, gdy powiem, że księży 
jest mniej w Argentynie, niż w Wiel- 
kiej Brytanii, A Argentyna ma oko- 
ło 16 milionów katolików, rozrzuco- 
nych na obszarze dwanaście razy 
większym niż Wielka Brytania, pod- 
zas gdy katolików brytyjskich jest 
3 do 4 milionów“, 

„W miastach kościoły są jak nale- 


>, ży "obsłużone, choć większość kościo- 


łów nie-klasztornych ma personal 
„duszpasterski szczupły, Ale dopiero 
w okręgach wiejskich zdać sobie mo- 
na w pełni sprawę z wielkich po- 
trzeb Kościoła. Kościoły na prowin- 
są nieraz oddalone o 20 mil jeden 
demir kościoły na- 
zaludnionej pro- 
wincji ty ręrsey „gdzie Mszę św. 
o ile Toztopy nie przeszkodzą 
rach koło znaleźć 


rdoba można 


osiedla, złożone z drewnianego koś- 
ciołka i baranków, gdzie chłopi z od- 
leglejszych stron przybywają raz na 
rok i zostają kilka dni, aby wysłu- 
chać mszy, przyjąć sakramenty, 
ochrzcić dzieci i pożenić młodych“, 

A jednak, sytuacja zmienia się na 
lepsze: księży w Argentynie szybko 
przybywa, 

„Mogę podać jeden szczegółowy 
dowód na to, w postaci danych, „doty- 
czących argentyńskiej prowincji To- 
warzystwa Jezusowego, gdyż posia- 
dam cyfry. W roku 1947 prowincja 
ta miała... 152 księży, 117 braci i 
235 kleryków... To znaczy, że pro- 
wincja ma 152 członków w wieku 
powyżej 32 lat į 235 w wieku 16 do 
32, Wzrost liczby powołań jest szyb- 
ki i doprawdy wielce obiecujący, je- 
śli idzie o przyszłość!“ 

Nie inaczej jest w innych krajach 
Ameryki Południowej. 

„W roku 1946 prowincja jezuicka 
Brazylii środkowej miała 139 klery- 
ków i 85 księży, prowincja Brazylii 
Południowej 168 kleryków i 148 księ- 
ży, wice wincja Brazylii Północ- 
nej 79 szyków i 60 księży, wice- 

e -107 -klery. 


i64 
księży, R GRACJA Kolumbii 200 kle- 


ryków i 163 księży“. 
W innych zakonach i wśród du- 


chowieństwa świeckiego jest podob- 
nie, 

„Trzeba pamiętać, że w dziewięt- 
nastym wieku większość kleru w Ar- 
gentynie pochodziła z Hiszpanii — 
składała się z ludzi w Hiszpanii uro- 
dzonych i w Hiszpanii wykształco- 
nych. Zakonnicy też przeważnie byli 
Europejczykami i zależni byli od eu- 
ropejskich prowincyj swych zakonów, 
Konsekwencją tego było, że powoła- 
nia, aczkolwiek może niezupełnie spo- 
tykające się z tendencją zniechęcają- 
cą, były w każdym razie uważane za 
coś wykraczającego przeciw ustalo- 
nemu  porządkow; rzeczy i wobec 
braku seminariów i teologatów nie 
łatwo dawały sobie radę z trudnoś- 
ciami, Położenie dziś zmieniło się 
kompletnie, Duchowieństwo w Ar- 
gentynie, zarówno świeckie, jak za- 
konne, staje się więcei argentyńskie, 
a mniej hiszpańskie. Rzecz prosta, 
wciąż wielu księży europejskich pra- 
cuje w Argentynie, ale młodzi księ- 
ża, poza nielicznymi wyjątkami, są 
Argentyńczykami, I można dostrzec 
wyraźną różnicę między starym du- 
cnowieństwem, przeważnie hiszpań- 
skim, a młodym, które jest bardzo 
wyraźnie argentyńskie, Różnica jest 
rzucająca się w oczy Choć nie jest 
łatwo ją zdefiniować! Nowy duch jest 
gorliwy i żarliwy, trochę skłonny do 
przeciwstawiania się starym i kon- 
serwatywnym metodom, A ca pew- 

ny siebie i nie wolny od nacjonaliz- 


mu‘, 

„Problemy Kościoła w Argentynie 
są te same, co w innych krajach ła- 
cińskich. Cała ludność jest katolicka, 
z wyjątkiem Żydów, oraz garści 
Niemców i Anglików, Tęcza katoli- 
cka przebiega od doskonałych katoli- 
ków, odznaczających się hiszpańską 
wytrwałością i i regularnością, poprzez 
liczną rzeszę przyzwoitych, popraw- 
nych katolików, do tych, którzy wie- 
rzą, ale mało praktykują i mało speł- 
niają dobrych uczynków, a wreszcie 
do „liberałów“, którzy są nominal- 
nie katolikami, ale nie wierzą. Odse- 
tek mężczyzn, regularnie uczęszcza- 
jących na Mszę św. i przystępujących 
do Sakramentów św., jest niski, choć 
poprawił się od czasu Kongresu Eu- 
charystycznego w r. 1934; wśród ko- 
biet odsetek ten jest wyższy. Właściwy 
narodom łacińskim pogląd, że religia 
jest rzeczą kobiet, że żona ma się 

modlić za rodzinę, tak samo jak ma 
dla rodziny przyrządzać pożywienie, 
nie- prędko zniknie, pedobnie, jak i 
inne łacińskie przeświadczenie, że 
inne są nakazy moralności dla męża 
i żony, dla mężczyzny i kobiety, 


SPRAWY SPOŁECZNE I RELIGIJNE WE FRANCJI 


O czem-że pisać na paryskim bru- 
ku... w dniach bieżących jak nie o 
nowej fali strajków, o gorszących 
rękoczynach w Parlamencie Francu- 
skim, wzmożonej aktywności bojó- 
wek komunistycznych zgranych w 
czasie z wizytą Prezydenta Auriola 
złożoną królowi angielskiemu, Ale o 
tym pisze cała prasa zagraniczna i 
rozgłasza stujęzyczne radio, Zajmij- 

my się raczej reakcją Kościoła na 
bieżące wypadki, Wiadomo jak fran- 
cuska partia komunistyczna pod roz- 
kazami Kremla prowokuje i wyko- 
rzystuje w celach demagogicznyca 

niezadowolenie rzesz bezrobotnych, 
- Faktem jest, że płace robotnicze są 
niewystarczające, a drożyzna wzra- 
sta, że więc wyrównanie płac staje 


Sie konieczne i że wielu pracodawców 


"nie chce tej konieczności uwzględnić. 
| Ksiądz Arcybiskup Paryża wydał 

więc odezwę skierowaną do wszyst- 
- kich chrześcijan i ludzi dobrej woli, 
wzywając ich do zastanowienia i do 
ofiar, spełnianych nie pod przymu- 
. sem, ale z przekonania w imię spra- 
wiedliwości i obowiązku chrześcijań- 
„skiego, Jego Ekscelencja wezwał je- 
dnocześnie wszystkicn swych diecez- 


-jan do czynnego wsparcia rodzin 


- strajkując ch robotników, składania 

datków i ów w naturze na ręce 
swoich proboszczów. 

= _X.Biskup diecezj; Wersalskiej Ro- 

"land Gosselin wydał podobną odezwę 

zaznaczając, że mimo złożonych 

- przyczyn strajków bieżących nie wol- 

no nam zapominać o przewadze Zza- 

 gadnienia humanizmu nad zagadnie- 

"niem ekonomicznym, a także o tym, 


SA = rozwiązując konflikt obecny, obie 
26 y powinny zi na ej podela] 
Wos fa ecznej doktryny 


ickiego. 
-List pasterski Arcybiskupa Lyonu, 


RETE" Gerlier z dnia 10 marca 


wstawia się za ludźmi bez dachu nad 
_ głową, oraz za więźniami i zasądzo- 

nymi przestępcami politycznymi. 
kie po raz pierwszy przypomina 
G e A miopa od maei katolikom francu- 

m plagę powojennej Francji 
głód mieszkaniowy, tow” bardziej 
dla poszkodowanych, a bo- 


gorszący 
- "lesny dla chrześcijańskich sumień, że 


mabaa mieszkań stoi po miastach 
i podmiejskich willowych dzielnicach 
pustkami, wówczas kiedy ludzie pra- 
cujący mieszkają w barakach, lub w 
szopach byle jak skleconych, w iz- 
bach przepełnionych i hotelowych po- 
kojach, które są nocnym legowiskiem, 
nie dómem, Wstawiając się za więź- 
niów i ludzi zasądzonych za rzeczy- 
wiste czy imputowane im przewinie- 
nia polityczne solidaryzuje się Kar- 
dynał Gerlier z akcją znacznej części 
społeczeństwa francuskiego, które 
przedłożyło Parlamentowi projekt 
powszechnej amnestii dla tych oskar- 
żonych. 

Kardynał przypomina w swoim 
Liście apel Ojca Świętego skierowa- 
ny do wszystkich państw chrześcijań- 
skich z błaganiem, aby zecnciały wy- 
korzystać przysługujące im prawo 
łaski właśnie w ciągu tego Jubileu- 
szowego Roku Świętego, 

Dlaczego — powiada Témoignage 
Chrótien, z 10 marca niektóre prawi- 
cowe dzienniki paryskie pozwoliły so- 
bie ocenzurować odezwę X. Arcybi- 
skupa Feltin, odezwę stającą w obro- 
nie strajkujących robotników oraz ich 
głodnych rodzin? Dlaczego zostało 
opuszczone w tych prasowych relac- 
jach zdanie, że Kościół spodziewa się 
podjęcia obustronnego i szczerego 
wysiłku w celu ustanowienia spra- 
wiedliwości społecznej, wysiłku, któ- 
ry pozwoli wszystkim praco 
zająć należne im w organizacji kra- 
jowej ekonomii miejsce? 

„Dlaczego jedna tylko Humanité 
(organ komunistów) podała tekst 
odezwy w całości?“ 

Odezwa Arcypasterza nie różniła 
się niczym w duchu swoim od wiel- 
kich Encyklik: społecznych, 
przypominała 
najważniejszym przykazani 
miłość wre gi i miłość bliźniego. 

„A cóż-by też — AŻ nada! Té- 
moignage Chrétien edziały 
czasopisma, które się chętnić podają 
za katolickie, gdybyśmy im przypom- 
nieli słowa z listu św, Jakuba do dwu- 
nastu Pokoleń w rozproszeniu: „Nuże 
teraz bogacze, płaczecie, narzekając na 
nędze wasze, które przyjdą na was.. 
Naskarbiliście sobie gniewu w ostat- 


nie dni, Oto zapłata robotników, któ- 
rzy żęli pola wasze przez was zatrzy- 
mana woła, a wołanie ich doszło do 
uszu Pana Zastępów...“ 

Wierni diecezji Paryskiej odpo- 
wiedzieli na Odezwę Arcybiskupa 
szczerą ofiarnością; szereg matek 
zgłosiło gotowość przyjęcia dziecka 
bezrobotnych pod swoją opiekę, inne 
opłacają mleko dla niemowlęcia z ro- 
dziny dotkniętej klęską. Zbiórki w 
kościołach paryskica dały w ubiegłą 
niedzielę od 15 do 65 tys, fr, z każ- 
dego kościoła na fundusz pomocy dla 
rodzin strajkujących robotników. 
Diecezja Wersalska zareagowała po- 
dobnie nie szczędząc również datków 
w naturze, 


„Tam gdzie jest cierpienie — koń- 
czy swój artykuł T. Ch, tam zgłasza- 
ją się Chrześcijanie, ale dużo jeszcze 
głodnych czeka waszego wsparcia“, 


Tim 


Nowość! 


Wydawnictwo Marianum 
w Jerozolimie 


Niechaj nasz 
dzień będzie 
Mszą świętą 


Brtetyczne wydanie e ilu- 
stracjemi. „Stren 57. 
Cua 2/6 pius 6 a porto, 
Na składzie w Katol, 
Ośrodku Wyd, 
Veritas 12, Praed Mews, 
Loadon, W.2. 
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WOKÓŁ NAGRÓD LITERACKICH 


LIST Z WEZWANIEM 


Od X. Kapelana Tadeusza Kirsch- 
ke, Asystenta Kościelnego PKSU 
Veritas otrzymaliśmy następujący 
list: 


Do £ 
Katolickiego Ośrodka Wydawni- 
czego VERITAS, 

12, Praed Mews, London W.2 


Wpłacając kwotę £ 1, na Fundusz 
Katoliekich Nagród Literackich, pro- 
szę równocześnie, aby zechcieli wpła- 
cić na ten sam cel Wielebni: 


. prof. I. M, Bocheński, O, P, 
prob, W, Judycki; 

F, Kącki; 

F, Kamiński; 

mgr, H. Kornacki; 

. St. Paraszewski; 


i Szan, Panowie: 

Dr J, Jasnowski; 

Dyr, Z. Ścibor Kotkowski; 

Mgr. W. Piisarczyk; 

Inż, St, Połujan 

oraz 

Koło Studentek PKSU Veritas — 
Oddział Londyn; 

Koło Studentów PKSU Veritas — 
Oddział Londyn; 


KKKAKO 


— a także, aby z kolei, zechcieli za- 
chęcić Swycn Przyjaciół i Znajo- 
mych do złożenia ofiar na rzecz Fun- 
duszu Nagród Literackich, 
Łączę wyrazy poważania, 
Oddany w Chrystusie Panu: 
(-) X, Tadeusz Kirschke 


LISTA Nr. 1 
KATOLICKICH NAGRÓD LITERACKICH 


Ogłaszamy pierwszą listę wpłat na 
Katolickie Nagrody Literackie: 


1. X. M. Lewandowski 5. 0.0, 

2. p. L. Pindor 0. 5. 0. 

3. p. A. M. Żabniński 0. 10. 0. 

4. p. Z, Fatkowski 0. 5. ©, 

5. p. J. Jędraszko 0. 5. 0, 

6. X. M, Stańczyk 0. 10. 0, 

1. p. A, Ciechanowski! 0. 3. 2. 

8. p. H. Szczyrbowski 0. 10. 0, 

9. p. J. Dąbrowski 6- LE 

10. p. K, Imach 0. 2.6, 
11. p. A, Polański 0. 5.0, 
12. p. E. Chadaj 0. 5.0, 
13. p. K. Sobota 0. 3.0, 
14. p. S. Tor 0. 5,0, 
15. p. E. Różycki 0. 5.0. 
16. X. M, Walczak 2:34. -3% 
17. p. S. Chrzanowski 0. 5.0, 
18. P. K. S. U. Veritas i Eg I 
19. p. W. Dłużewski 15050, 
20 X. ` prat. W. Słapa 1. 0.0. 
21. E. Talarczyk 0. 10. Q, 
22, X T. Kirschke 1. 0.0. 
RAZEM: £. 16. 7.9, 


Z MUZYKI 


CHÓR, KTÓRY DOJRZAŁ 


W PONIEDZIAŁEK 13 marca Pol- 
skie Stowarzyszenie Śpiewa- 
cze urządziło koncert w londyńskim 
Chelsea Town Hall, Od swego ostat- 
niego występu chór poprawił się bar- 
dzo, zarzucił nazbyt antyczną i rów- 
nocześnie zbyt domową— imieninową 
technikę, ześpiewał się i wyrobił, 

Bezkonkurencyjnym |. bohaterem 
dnia był Chór Akademicki, mówiąc 
inaczej chór męski. Śpiewa gładko, 
potrafi osiągnąć znaczne efekty, Nie- 
stety, program złożony z wysoce pa- 
on krz pieśni, ograniczył zwa 

iu wszys możliwości, Z 
Satzażakóją słuchało się interesują- 
cego-wykonania..Krakowiaka_ Gros-- 
smana. 

Chór mieszany (Polskie Stow. 
Śpiewacze) ma bardzo ograniczone 
możliwości i nie zawsze daje się w 
pełni prowadzić dyrygentowi Fada- 
nelliemu, Zespołowi, brakuje tego wy- 
kończenia, którym już odznacza się 
Chór Akademicki, 

Z przyjemnością słuchałem And- 
rzeja Bieleckiego, Jego główną zale- 
tą jest artystyczna łatwość, z jaką 
potrafi się przystosować do wymo- 
gów utworów bardzo rozmaitych, 
Program miał rzeczywiście kalejdo- 
skopowy: Donizetti i — „Skowrone- 


czek śpiewa”, na przykład, Ilu teno- 
rów wykona „Skowroneczka” bez 
sentymentalnych, osłucnanych i tyle- 
kroć nadużytych „smaczków“, a ze 
szczerą prostotą, jak Bielecki? 
Solistka wieczoru ucierpiała nie- 
wątpliwie z powodu dobom progra- 
mu: pieśni neoludowe wymagają 
specjalnych zalet głosu į zdolności 
interpretacyjnych. To też o wiele lę- 
piej wypadła aria z „Cyrulika Sewil- 
skiego“ Rossiniego i „Gentle lark“ 
Bishop'a. Dlaczego jednak rozróżniać 
Śpiewanie linii melodyjnej i atakowa- 
nie górnego C jako dwie odrębne 


czynności ? 

„wątpienia w Chórze Akademi- 
ckim i Polskim Stow. Śpiewaczym 
(czy nie można by obu zespołów połą- 
czyć pod jedną nazwą?) — mamy do 
zanotowania w naszym życiu pozycję 
dodatnią, Pod batutą p. Fadanelli 
a zespoły M zee z fazy, kie- 

y śpiew by nich prywa 
hobby, zmuszającym juan *do 
przyjmowania za dobrą monetę róż- 
nych osobliwości brzmienia į wykona- 


nia, 
Jędrzej Hierowski 


P S.: Sala była pół pusta, względ- 
nie, jak wolą optymiści — pół pełna. 


W najnowszych wydaniach 


wielkim 
poleca „VERITAS” 


wyborze: 
następujące książki: 


WACŁAW GĄSIOROWSKI: Huragan, Powieść historyczna 


z epoki napoleońskiej, Dwa tomy 
J. I. KRASZEWSKI: Krzyżacy, Obrazy z przeszłości 1410 r. 
1 


20/ - 


ELIZA ORZESZKOWA: Nad Niemnem. Powieść w trzech 


tomach, 


17/6 


ELIZA ORZESZKOWA: Bene Nati, Powieść wiejska — 7/6 


BOLESŁAW PRUS: Anielka. Nowela, 


4/6 


BOLESŁAW PRUS: Emancypantki, Powieść w czterech to- 


mach, 


— — — — 16/- 


BOLESŁAW PRUS: Faraon Powieść w trzech tomach z dzie- 


jów starożytnego Egiptu, 


— 24/ - 


WŁADYSŁAW ST. REYMONT: Chłopi, Epopeja w czterech 
Ea G E: Se oia - 


tomach. 


WACŁAW SIEROSZEWSKI: Nowele, 


E E E ą 


LEOPOLD STAFF: Wiersze wybrane, Stron 262, — — 12/6 
JÓZEF WEYSSENHOFF: Soból i Panna. Powieść, — — 21/ - 
STEFAN ŻEROMSKI: Popioły, Powieść historyczna w 


— — 


trzech tomach, 


A. J. CRONIN: Cytadela. Powieść, Stron 440, 


30/ - 
— 18/- 


A. J. CRONIN: Gwiazdy panay na nas. Powieść w dwu 


tomach, 


20/ - 


JOHN GALSWORTHY: Saga Rodu Forsytów, Powieść 18/ - 


Do ceny dolicza się 8 d. ma porto 


` VERITAS FOUNDATIÓN PUBLIGATION GENTRE 


12, Praed Mews; London W.2 
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ODGŁOSY POLITYCZNE 


J EDNYM z największych błędów 
Wielkiej Brytanii był powrót 
w 1925 roku po pierwszej woj- 
nie do złotego miernika, Kanclerzem 
skarbu był wówczas p. Winston Chur- 
chill, Powracając do tych czasów 
obecny Kanclerz Skarbu w mowach 
wyborczych dđocinał  uszczypliwie 
przywódcy konserwatystów: „Stary 
Pan, mówił, nigdy nie miał najmniej- 
szego pojęcia o ekonomice“. W dwa- 
dzieścia lat po rewaloryzacji funta 
która stała się katastrofą, rewaloryzu- 
je rubla Stalin dając mu złote pokry- 
cie, Robi to w systemie kompletnej au- 
tarkii gospodarczej a więc bez ryzy- 
ka, wiążąc to zręcznie ze znaczną 
zmiżką cen wewnętrznych, Propagan- 
da potrafi to świetnie wyzyskać, Mi- 
liony niewolników umierają z wycień- 
czenia w kopalniach syberyjskich. 
Nikt nie wie ile złota Rosja posiada. 
Zapewne tyle, że Stalin może już nie 
oglądać się na wizję Lenina, 

W „Prawdzie“ 6 listopada 1921 
roku Lenin pisał: „Gdy zwyciężymy 
w skali międzynarodowej myślę, że 
zbudujemy kiedyś ze złota ustępy pu- 
bliczne na ulicach jednego z wielkich 
miast świata“. Stalin woli jednak po- 
złacać rubla, kt 

Zapytany p. Acheson odpowie- 
dział, że nie można dotąd zoriento- 
wać się dlaczego Rosja zwaloryzo- 
wała rubla. Nie trudno to wytłuma- 
czyć, Jest ona już na tyle silną, że 
mie chce rywalizując z Ameryką w 
walce o podbój świata posiłkować się 
w swych rozliczeniach z satelitami 
jako miarą wartości — dolarem, Nie 
chodzi jednak jedynie o korzyści pre- 
stiżowe, Znajdą się i materialne, Ce- 
ny są w rublach, Zachód za to co ku- 
puje będzie musiał więcej niż dotąd 
dawać dolarów czy funtów. Przyjem- 
ność utrzymywania ambasad w Mo- 
skwie kosztować będzie w dwójnasób, 
Amerykanów aż dwa miliony dolarów 
rocznie, Satelici, jeżeli nie uzyskają 
pozwolenia pójścia w rewaloryzacji 
śladami rubla, obłożeni zostaną no- 
wym. haraczem, To co kupują od Ro- 
sji podrożeje w ich własnym pienią- 
dzu a za to co Rosji sprzedają otrzy- 

obrachunku mniej rubli. 
„dolar — diplomacy“ na 
ezymś bardzo podobnym polega. Jed- 
na trzecia ludności świata stanie się 
ofiarą. „ruble — diplomacy“, Trudno 
wymagać od p. Achesona, by nam 
tłumaczył, że Ameryka doprowadza- 
jąc do dewaluacji wszystkich walut 
zrobiła to samo w stosunku do dwóch 
trzecich ludności świata, 
>> |= =wEUECCCŻC i 

KONCERT 
WIELKANOCNY 


STOWARZYSZENIE PISARZY 
POLSKICH 


w Wielką Środę, dnia 5 kwietnia br. 
w Ognisku Polskim, 55, Princes Gate 
TOLA KORIAN 
Koncert Wielkanocny 

W programie: utwory 
Rłakowiczówny, Lechonia, Obertyń- 
skiej, pieśni polskie, francuskie, hi- 
szpańskie, flamandzkie, szwajcar- 
skie i murzyńskie. 

Słowo wstępne: STANISŁAW 
BALIŃSKI, 

SZL Sc w00 
POSZUKIWANIA 


- MARII SZEREMETA, ur. 21. 3. 
1920 w Olejowie, pow. Zborów, woj. 


Tarnopol, wywiezionej przez Niem- 
ców do przymusowej pracy i pracu- 
jącej w Wiedniu pod adresem Stani- 
slas Nemec,  Pichelwangerstr, 3, 
Wien do roku 1945, z którą stracili- 
śmy od tej pory łączność — poszuku- 
ją rodzice: LEON I TEKLA BIL, 
iEastmoor, Sutton on Forest, Yorks, 
England, p 


LONDYŃSKI KOMITET AKADEMICKICH 
PIELGRZYMEK MISYJNYCH 
17, Penywern Rd., S.W.5. 
(tel. FRE 25-51 we czwartki 
od godz. 19 — 20) 
organizuje 
Pielgrzymkę Akademicka 
"do Walsingham 


w niedzielę Zielonych Świąt 
28 maja 1950 roku 


ŻYCIE Katolicki Ty 
3,30 — 4.30 pe poł. 


ezynna 
h na ew, zastrzeżony zwrot prosimy 


szelkie ty 


SZEŃ: a en Ze A e 


Religijne Kalturalny, 


KoGE JESZ 


ZA PASKI 


PRAWOSŁAWNI O DEKRECIE 


ATOLICKI tygodnik ukraiński 
„Chrystianskyj Hołos* ukazują- 
cy się w Monachium, zamieścił bar- 
dzo ciekawą wzmiankę z wypowie- 
dzią prawosławnego Patriarchy Eku- 
menicznego z Konstantynopola o De- 
krecie przeciw-komunistycznym, Pa- 
triarcha' wyraził się następująco: 


„Decyzję wspólnego Ojca 
Chrześcijaństwa musimy wziąć pod 
głęboką rozwagę, Bez żadnego waha- 
nia należy się nam wyswobodzić z te- 
go wszystkiego, co może stać w związ- 
ku z tą sektą destruktywną (ti. komu- 
nistycznym ateizmem). Ponieważ se- 
kta ta operując fałszywymi i. obłud- 
nymi obiecankami, stara się pozyskać 
serca ludzkie udając, że pracuje 
dla rozwoju ludzkości i dla zabezpie- 
czenia ludziom szczęścia na ziemi, 
jest naszym obowiązkiem spełnić 
te obietnice, w miarę naszych 
sił A jest to nasz coraz bardziej doj- 
mujący obowiązek, tak religijny, jak 
patriotyczny i społeczny, Wtedy ludz- 
kość uzna naprawdę, że ta sprawie- 
dliwość społeczna, którą głosi chrze- 
ścijaństwo, i ta miłość braterska, da- 
je robotnikowi dobrobyt bez ucieka- 
nia się do propagandy rewolucyjnej, 
jak to czyni komunizm i bez ucieka- 
nia się do jego nienawiści. Ci wszy- 
scy, którzy spełniają funkcje publi- 
czne winni również współpracować 
w rozwoju  instytucyj socjalnych. 
Jest to o wiele bardziej celowe, niż 
wszelkie pogróżki partyjne i wszelki 
przymus terrorystyczny, 


W końcu Patriarcha wypowiada się 
następująco: „Urząd nauczy- 
cielski Kościoła przemówił, Czu- 
jemy się uszczęśliwieni tak jasnym 
rozstrzygnięciem wśród tego ducho- 
wego chaosu, jaki obecnie panuje“, 

„Chrystianskyj Hołos* podkreśla 
od siebie dwa wyrażenia bardzo cha- 
rakterystyczne, których użył Patriar- 


cha w odniesieniu do Stolicy Apostol- 
skiej i Papieża, a mianowicie te, które 
podaliśmy wyżej rozstrzelonym dru- 
kiem: „Wspólny Ojciec chrześcijań- 
stwa“ i „urząd nauczycielski Kościo- 
ła“, Doprawdy, wyrażenia te nie po- 
zostawiają nie do życzenia, jako wy- 
raz solidarności chrześcijańskiej! 


OPIUM DLA LUDU 


paN St. Klinga w „Orle “Biatym“ 

(nr. 394) w artykule zatytuło- 
wanym „Atmosfera życia w Warsza- 
wie“ postanowił pochwalić Kościół i 
religię katolicką w Polsce, Uczynił to 
jednak w sposób nieoczekiwany. 

Przedstawiwszy we wspomnianym 
artykule powszechne w Kraju uczu- 
cie poniżenia į upokorzenia z powodu 
atmosfery strachu, terroru, kłam- 
stwa i szpiegostwa, pisze: 

„Jedynym miejscem ucieczki jest 
Kościół a jedynym wytchnieniem re- 
ligia, W czasie religijnych uroczysto- 
ści i procesji można utonąć w stuty- 
sięcznym tłumie, z pełnym poczuciem 
bezpieczeństwa, że się nie jest śledzo” 
nym i obserwowanym, W tym wielkim 
tłumie człowiek wierzy bliźniemu, któ- 
ry stoi obok, Jest on wtedy sobą, ma 
szacunek dla siebie i jest kornie wdzię' 
czny tej potędze, która nie wymaga 
upokorzenia. Dlatego religia w Pol- 
sce jest niezmierną siłą...* 

Słowem: religia to opium dla lu- 
du... Trudno zaiste w paru zdaniach 
wymowniej „udowodnić“ ten znany 
slogan komunistyczny. Oczywiście, 
zdaję sobie sprawę, że p. Klinga nie 
to, miał na myśli, Tak to jednak wy- 
szło, 

Pomijam już, że pełnego bezpie- 
czeństwa nie ma Polak w Kraju na- 
wet „w tym wielkim tłumie“, bo i 
tam jest Śledzony. Ale możemy za- 
pewnić autora, że gdyby religia mia- 
ła mieć wartość tylko haszyszu, na- 
pewno nie byłaby nie tylko „tą nie- 
zmierną'*, ale żadną siłą. Są bowiem 
haszysze daleko, jako haszysze, sku- 


teczniejsze. Zwłaszcza, że wbrew te- 
zie p, Klingi, ta niezmierna siła — 
wymaga upokorzenia. I to jak szcze- 


rego!... 
STY 


W KRAKOWSKIM „Przekroju“ 
(nr. 256 z 5 bm.) Julian Tuwim 
pisze: 


„W gndeckim „Warszawskim Dzien- 
niku. Narodowym“ z 1931 roku za- 
mieścił jeden z młodych podówczas 
byczków faszystowskica Jan Bielato- 
wicz, recenzję z mojej „Lutni. Puszki- 
na“, która właśnie ukazała się w o0- 


wym jubileuszowym roku (setna ro- | 


cznica śmierci Puszkina),, I tu na- 
stępuje cytat z tej recenzji, z które- 
go wynika. że Jan Bielatowicz wyt- 
knął Tuwimowj zamieszczenie w zbio- 
rze pod odą „W: 
nej gwiazdy bolszewickiej, 
— jak pisze poeta — „odpowiednio 


ordynarny napad na mnie i na wy- 
« 


dawcę”. : 

Przypomniawszy przy okazji donos 
hr, Beckendorffa, ministra spraw we- 
wnętrznych i szefa żandarmów Miko- 
łaja I na poemat Puszkina „OCyga- 
nie“, Tuwim powiada dalej: „Stare 
ciemne bydlę reakcyjne potrafiło 
wcielić się tak samo dobrze w hr. 
Beckendorffa jak w polskiego faszy” 
stę Bielatowicza, ` Ten ostatni, jak 
mnie poinformowano, „działa“ obec- 
nie w Londynie“. 

Kiedy się czyta tego rodzaju niskie 
wyzwiska jak u Tuwima i innych po- 
putczików w Kraju, człowiek odczu- 
wa jednak coś w rodzaju ulgi, Ulgi 
— jakby to powiedzieć? — z podzie- 
lonego wstydu, Mówią, że dzielona 
radość jest podwójną radością, wido- 
cznie więc podzielony wstyd jest po- 
łową wstydu. Zawszeć to jest jednak 
pociecha pomyśleć sobie, że emigra- 
cja nie ma prymatu w tej dziedzinie, 
mimo  stachanowskiego wysiłku p. 


Zygmunta Nowakowskiego w iście | 
metodach napaści na | 


„wschodnich“ 
ludzi, 


ZoASPZES Kod 
LONDYŃSKIE 


Brytyjskie wydarzenia kulteralne 
ostatniego okresu . 


KONIEC SYSTEMU 
SŁONECZNEGO 

Wśród publiczności brytyjskiej 
szczególne zainteresowanie wzbudzi 
ostatnio cykl wykładów radiowych 
znakomitego uczonego brytyjskiego, 
Freda Hoyle'a ,o „naturze wszech- 
świata“, Hoyle przemawiał w BBC 
nie po raz pierwszy już; w roku ub. 
mieliśmy sposobność zanotować na 
tym miejscu jego poglądy - podziela- 
ne zresztą obecnie przez wszystkich 
niemal uczonych — na temat genezy 
Ziemi i innych planet, W ostatnich 
swych wykładacn Hoyle ponownie 
przedstawił tę hipotezę, wedle której 
Ziemia i inne planety powstały przez 
eksplozję ciała niebieskiego będące- 
go partnerem Słońca w układzie dwu- 
gwiezdnym. Ciało niebieskie tego 
typu nosi nazwę „supernova“; w 
przestrzeniacn wszechświata, dostęp- 
nych badaniu astrofizyków, eksplo- 
zje tego typu zdarzają się od czasu 
do czasu, przy czym jest rzeczą moż- 
liwą,że wynikiem ich jest powstanie 
systemów planetarnych, podobnych 
do naszego, W ciągu ostatnica 900 
lat astronomowie zaobserwowali 3 
eksplozje „supernov“ w Drodze Mle- 
cznej; pierwszą z tych eksplozji wi- 
dzieli Chińczycy w r. 1054, drugą za- 
obserwowano w r. 1572, trzecią w T. 
1604 naszej ery. Hoyle powtarza swą 
opinię, wypowiedzianą już poprzed- 
nio, że Droga Mleczna obejmuje oko- 
ło 10 milionów systemów planetar- 
nych, z których około miliona posia- 
da prawdopodobnie warunki, umo- 
żliwiające życie organiczne, 

Nowe natomiast są jego hipotezy, 
dotyczące przypuszczalnego końca 
naszego systemu planetarnego. Roz- 
powszechniony był do tej pory po- 
gląd, że koniec życia na Ziemi — i 
być może także na innych planetaca 


—spowodowany będzie przez wystu- 
dzenie Słońca, które przestanie pro- 
mieniować energię świetlną i cieplną, 
Hoyle przeprowadza analizę zmian, 
jakim Słońce ulegać będzie w miarę 
swego „starzenia się“ i dochodzi do 
odmiennych wniosków. Zdaniem jego 
w ciągu najbliższych 50 miliardów 
lat promieniowanie Słońca będzie 
stale rosło na skutek przemiany jego 
zasobów wodoru w hel — i dojdzie 


} do tego, że woda w oceanach Ziemi 


osiągnie temperaturę wrzenia. „U- 
smażywszy* w ten sposób Ziemię i 
inne planety, Słońce pocznie nabrz- 
miewać i stopniowo wchłonie w swą 
masę szereg planet „wewnętrznyca': 
najpierw Merkurego, później Wenus 
i Ziemię. Mars będzie prawdopodo- 
bnie ostatnią planetą, która dozna 
tego losu, — możliwe jest jednak 
dalsze rozszerzenie się Słońca aż po 
planetę Jowisz, 

Z chwilą wyczerpania się słonecz- 
nych zapasów wodoru, rozpocznie się 
proces odwrotny: Słońce pocznie się 
gwałtownie kurczyć, aż dojdzie mniej- 
więcej do rozmiarów Ziemi. Po przej- 
ściu szeregu dalszych faz — w ciągu 
czasu dłuższego niż wiek znanych 
nam ciał niebieskich — Słońce uleg- 
nie zupełnemu ostygnięciu i stanie 
się „czarnym karłem“, poruszającym 
się w przestrzeniach wszechświata 
w towarzystwie swych, niepocałonię- 
tych uprzednio, nieoświetlonych pla- 
net. 


PAMIĘTNIKI POPSKIEGO 


Pt „Private Army u- 
kazały się pamiętniki Vladimira Pe- 
niakoffa, jednego z najbardziej inte- 
resujących j awanturniczych postaci 
ostatniej wojny (Jonathan Cape, ce- 
na 16 sh), . i 

Peniakoff, syn emigranta rosyj- 
skiego, urodzony w Belgii, stał się 
dziwną koleją losów gorącym patrio- 
tą brytyjskim. W czasie Pierwszej 
Wojny Światowej walczył w szere- 
gach armii francuskiej; później spę- 
dził kilkanaście lat w Egipcie jako 
dyrektor rafinerii cukru. W r, 1340 
wstąpił do armii brytyjskiej i przez 
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dwa lata pełnił jako oficer służbę w | 
Libii, używany do różnych zadań ` 
specjalnych, w szczególności do na- | 


głych raidów i do rekonesansu, W 
dziedzinach tych odznaczył się tak 
wybitnie, że w październiku 1942 r, 
polecono mu oficjalnie utworzenie 
army“ — tak nazwana 

nośnym rozkazie), nielicznej, bo zło- 
żonej ze 120 ludzi, której celem była 
nie tylko działalność nękająca j wy- 
wiadowcza, ale także partyzantka na 
tyłach wroga, Jako dowódca tej siły 
Peniakoff przybrał kryptonim „Pop- 
skiego“, Z Afryki jego ..armia pry- 
watna'* przedostała się wraz z postę- 
pami ofensywy alianckiej do Włoch 
i niejednokrotnie  współdziałała z 
partyzantami włoskimi na tyłach 


własnej „armii prywatnej” („private 
ła w od- 


niemieckich, W czasie tyca walk Pe- ' 


niakoff stracił lewą rękę, 

Mims zmęczenia publiczności bry- 
tyjskiej tematami wojennymi, pa- 
miętniki jego, jak się zdaje, osiągną 
popularność niewiele mniejszą od 
we brygadiera Younga o Rom- 
mlu. - 

TEZY PROF. NAMIERA 

Ukazała się nowa książka prof. L. 
B, Namiera „Europe in De- 
cay. A Study in Disintegration, 
1936 — 1940“, (Macmillan, cena 16 
Sh). Namier wydał dwa lata temu 
pracę pt, „Diplomatic Prelude 1938- 
1939“, w której zajął się anteceden- 
sami dyplomatycznymi Drugiej Woj- 
ny Światowej. Tezę jego można 
streścić w twierdzeniu, że gdyby 
polityka brytyjska i polska były in- 
ne, można by było doprowadzić do 
Mk aarian e z Rosją i stworzyć w 
ten sposób zawczasu eciwwagę 
dla Hitlera. prz 

W chwili pisania niniejszej notat- 
ki nowej książki prof. Namiera nie 
było jeszcze na półkach księgarskich, 
treść jej jednak znana jest z grub- 
mych A eraen Fa. „Europe 
in Decay“ składa się z szeregu ar- 
tykułów, które ukazały się w różnych 
czasopismach, a dotyczyły również 
nistorii dyplomatycznej krytycznego 
okresu. Namier potępia przedwojen- 
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| W tej chwili, gdy już zakoń- |: 
|  czono wszystkie przygotowa 
nia do wyjazdu pierwszej piel- 
grzymki Polaków z W. Bry- 
tanii na Rok Święty, napływa- 
ją liczne zgłoszenia na drugą 
serię m a j o w 4. Aby umo- | 
| żliwić jak najliczniejszy u- | 
| dział Polakom w majowej piel- 
grzymce — Kierownictwo 
przedłużyło termin zgoszeń do 
dnia 31 marca br, Wyjazd 138. 
maja, powrót 26 maja. 
14-dniowy wyjazd auto- 
bu sowy łącznie z utrzy-- 
maniem, noclegami i przeja- 
zdami w obie strony oraz wy- 
robieniem dokumentów (zała- 
twia _ Kierownictwo pielgrzy=- 
mek) — £ 35, Jest to cena 
bezkonkurencyjnie niska, gdy 
ją porównać z ko-ztami piel- 
grzymek angielskich, i 
9-dniowy wyjazd ko le ją 
z utrzymaniem i noclegami w 
Rzymie i Monte Cassino, (wy- 
żywienie w czasie przejazdu 
koleją — na własny koszt), 
przewidziany zrazu na £ 26, 
być może, że będzie droższy, 
(zmiana ceny Z powodu po- 
drożenia taryfy kolejowej 
na terenach francuskich), 
Pielgrzymka kolejowa wy- 
rusza 15 maja, wraca 28 maja. 
Warto zwrócić uwagę na 
wspaniałą trasę pielgrzymki. 
autobusowej, niezmiernie in- 
teresującą od strony turysty- 
cznej, Oprócz pobytu w Rzy- 
mie i dopełnienia warunków 
Jubileuszu, przewidziane. są 
zwiedzania: za minim: 0- 
płatą wszystkich największych 
pamiątek Wiecznego Miasta 
(przejazdy własnymi autobu- 
sami —bezpłat ne), po- 
nadto: udział w uroczysto 
ściach na Monte Cassino (ro- 
cznica zwycięstwa polskiego 


w ścisłym porozumieniu ze 
Stow. Polskich Kombatantów, 
dlatego też w jej program 
wchodzi udział w uroczysto- 
ściach na Monte 

Zgłoszenia przyjmuje, oraz 
bliższych informacji udziela — 
ks. mgr. H, Kornacki, 17 Pe- 
nywern Rd., London S. W. 5 
— listownie lub osobiście w 
godzinach od 10 do 12.30. 
p a 
ną politykę brytyjską į atakuje znów 
szczególnie ostro linię polityczną Be- 
cka, którą określa jako „akrobatykę 
dokonywaną przez odżegnywanie się 


od myśli o niebezpieczeństwie — w č 


czym Polacy celowali*, 

Zarzut pod adresem Becka polega 
na tym, że odrzucał on jakoby wszel-- 
ką myśl o współdziałaniu z Sowieta- 
mi przeciw Niemcom, Prof, Namier 
zdaje się nie brać pod uwagę, że wa- 
runki tego współdziałania, jakie. 
bowała narzucić Moskwa, 


dnio zagrażały niepodległości > 
podobnie jak wejście wojsk sowiec- 


kich na teren Litwy, Łotwy i Estonii 
w roku „1940 położyło kres istnieniu 
tych republik. W tym leżał cały tra- 
gizm ówczesnej sytuacji, z 
Jeden z aneksów do książki zawie- 
ra — jak stwierdza „Times Literary 
Supplement“ — nieogłoszoną dotych- 
czas korespondencję między 
polskim a czechosłowackim 


zr 
1938 w sprawie Zaolzia. List, jaki — 
prezydent Benesz załączył do tych 


tekstów, przesyłając je prof, Namie- 
rowi, zawierał następującą zagadko- 


uwagę: > 
Odpowiedź udzielona mi przez 
lskę, ii 


rej mimo nalegań 


wokowałem wojn, 

ku 1938“, Se 
Wspomniany list był pisany w 

kwietniu 1944 r, wane stwier- 

dzenie — zdaniem „Times Lit, Sup- 


Moskwy w 


> Agda 


"RT 8 ZPN O TEN 


e 


> 


$ 


fa 
"pani 


uv 


” X: z 


2 


+] 
pái 


arag 


35 


A 


ut 
a" 


wz) 


